
We Wrocławskim  
Zakładzie

Doskonalenia 
Rzemiosła

Sfcowo Po l s k ie

Organizacja związkowa 
współgospodarzem 

zakładu pracy

Budowlani Dolnego Śląska
w tych dniach

wybory w grupach związkowych
Rozwój współzawodnictwa pracy 
i sprawy bytowe  
w centrum uwagi zw iązkow ców

l i /  CELU  p o d n ies ien ia  k w a lifik  acji zay jodow ych  sw ych  uczn iów , 
™  W rocław ski Z akład  Doskcma lenia  Rzem iosła sp row adza w y ­
b itnych  zagran icznych  speców  in s tru k to ró w . — N a zd jęc iu : Inż. 
Vogel z C h e m n itz  objaśnia  słu ch  aczom  ko n s tru kc ję  m a szy n y  do 
liczenia (pa trz a r ty k u ł na stron ie  5 -e j l

Cela  ludzkość entuzjastycznie wita
Kongres Narodów 
w Obronie Paka fu

który rozpocznie się 12 bm. w Wiedniu
łJŁ' E W SZYSTKICH krajów nad chodzą wiadom ości o olbrzym im  en- 

’ tuzjazm ie, z jakim  w szyscy ludzie pragnący utrw alenia pokoiu  
ustosunkow ali się do Kongresu Na rodów w Obronie Pokoju, który po­
jutrze, 12 grudnia rozpocznie sw e historyczne obrady w W iedniu. Jed­
nocześnie nadchodzą inform acje o w yjeżdzie do W iednia pierwszych

E w szystkich dolnośląskich zakładach pracy odbyw ają się obec­
nie wybory w  grupach zw iązkow ych  i do rad zakładow ych. Tego­

roczna akcja w yborcza przebiega pod hasłam i w alki o pełne w ykon1 
nie planów produkcyjnych na rok 1952, spopularyzow anie wśród pra­
cow ników  zadań produkcyjnych na rok 1953 oraz um asow ienie organi­
zacji zw iązkow ych. •

A naliza  p ra c y  poszczególnych o- 
gn iw  zw iązkow ych  w  o kresie  sp ra ­
w ozdaw czym  d o sta rczy ła  w ie lu  fak  
tó w  m ów iących  o tym , że  tam , 
gdzie ra d a  zak ład o w a żyła zag ad ­
n ien iam i p ro d u k cy jn y m i i w sp ó łp ra  
cow ała  z d y re k c ją  n ad  m obilizo» 
n iem  załogi do w y k o n an ia  p lan u , 
gdzie dobrze p raco w ała  sekcja  
w spó łzaw odn ic tw a pracy , ta m  za­
d a n ia  p ro d u k c y jn e  by ły  n ie  ty lk o  
w y konyw ane, ale i p rzek raczane.

delegacji.

I A K  donosi ag encja  TA SS, z 
M oskw y w y jech a ła  ju ż  dc 

W iednia n a  K ongres N arodów  O- 
b rony  P o k o ju  de leg ac ja  radziecka.

W  s k ła d  d e le g a c j i  w c h o d z ą :  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  R a d z ie c k ie g o  K o m i te tu  O - 
b ro ń c ó w  P o k o ju  N . T ic h o n o w , p r z e w o d ­
n ic z ą c a  a n ty f a s z y s to w s k ie g o  K o m i te tu  
K o b ie t  R a d z ie c k ic h  N . P o p o w a , m a j ­
s t e r  m o s k ie w s k ie j  f a b r y k i  im . O rd ż o -  
nlkldze, l a u r e a t  N a g r o d y  S ta l in o w s k ie j  
N . C z ik ir ie w , c z ło n e k  A k a d e m ii  N a u k  
A . O p a r in ,  k o m p o z y to r  D . S z o s ta k o ­
w ic z , k ie r o w n ik  o b s łu g i  k o p a r k i  k r o ­
c z ą c e j ,  B o h a te r  P r a c y  S o c ja l i s ty c z n e j  
A . U sk o w , p o e ta  A . S u r k o w  i in n i .

W  DRO DZE do W iednia z n a jd u ­
je  się rów nież  m. in. 22-oso- 

bow a de leg ac ja  R um u ń sk ich  O broń 
ców P okojli z prezesem  R u m u ń ­
skiej A k ad em ii N au k  T. S avu lescu  
na czele.

M A N IFE ST A C JE  NA CZESC 
K O N G R ESU  NA CAŁYM  SW IEC IE

W  K R A JA C H  d em o k rac ji lu d o ­
w y ch  w e w szy stk ich  m ia ­

stach  i w siach  o d b y w ają  się -zebra­
nia, n a  k tó ry ch  ludność  zapoznaje  
się z zadan iam i, ja k ie  p o staw ił 
p rzed  sobą K ongres N arodów  w  O- 
b ren ie  P okoju . Załogi w ic iu  zak ła ­
dów p racy  zaciągnęły  w a r ty  poko­
ju na  cześć K ongresu  Pokoju .

M im o oporu  ze s tro n y  w ładz  licz­
ne m an ife s tac je  na  cześć K ongresu  
N arodów  w  O bron ie  P o k o ju  odby­
w ają  się rów n ież  w  k ra ja c h  k a p i­
ta listycznych.

M ŁODZIEŻ W ŁO SK A  P R Z E K A ­
ZAŁA SZT A FET Ę  PO K O JU  M ŁO ­

D ZIEŻY  A U ST R II

m łodzież w łoska  zdo łała  p rzekazać  
S ztafe tę  w  m iejscow ości K orskiej, 
dokąd  p rzy b y ła  poprzednio  zaw ia­
dom iona m łodzież au striack a .

SPO ŁEC ZEŃ STW O  PO L S K IE  WY 
RAŻA SW Ą N IEZŁO M N Ą  W OLĘ 
W ZM O ŻEN IA  W A LK I O PO K Ó J

OW ODEM  uczuć m ilionów  P o - 
laków , p rag n ący ch  w  pokojo  

w ej, tw órczej p racy  pom nażać o- 
siągn ięcia  gospodarcze i  k u ltu ra l­
ne  n aro d u  polskiego i rea lizow ać 
w sp an ia łe  zad an ia  p ro g ram u  F ro n ­
tu  N arodow ego —  są se tk i listów  i

(D okończenie na str. 2). A

W UB. SO BO TĘ m łodzież w io ­
sk a  p rzek aza ła  S z ta fe tą  P o ­

koju  m łodzieży au s triack ie j. T rasa  
sz tafety  p rzeb ieg a ła  przez cały  pó ł­
w ysep w łoski.

P o lic ja  de G asp e ri‘ego u s iło w a łł 
nie dopuścić uczestn ików  - sz tafe ty  
do g ran icy  a u s triack ie j. M im o to

Dzisiaj
ogłoszone będq
wyniki 
pierwszego c apu
/ /  Mięci'/) narodowego 
Konkursu Skrz\pcov\ ego 
im. l i .  Wieniawskiego
OSTA T N IE, ósm a i dz iew iąta  

au d y c je  p ierw szego  e tap u  II 
M iędzynarodow ego K on k u rsu
S krzypcow ego im- H. W ien iaw sk ie­
go odbyiy  się p rzy  rów nie  w ielk im  
ja k  poprzednie, za in te reso w an iu  
publiczności.

Ogółem  w au d y c jach  k o n k u rso ­
w ych pierw szego e tap u  w zięło u - 

' dział 23 m łodych w irtuozów  z 7 
k ra jó w  m ianow icie: B ułgarii, Cze­
chosłow acji; F ran c ji, Indii. Polski, 
W ęgier i Z w iązku R adzieckiego.

O ficjalne ogłoszenie w yników  
n as tąp i w  środę, dnia. 10 bm  w sa ­
li obrad  ju ry , po czyin odbędzie 
się losow anie kolejność) w ystępów  
w d rug im  etap ie  k onkursu .

Imperialiści 
ska czę  sobie  
d o  g ard ła

Gwałtowne zaostrzenie
anglo-amery kańskiej
walki o naftą 
Irańską
W ALKA między monopolami ame­

rykańskimi i angielskimi o 
naftę irańską weszła w ostatnich  
dniach w  nową faze, nabierając nie­
zw ykle ostrego charakteru.

r> EPARTAMENT Stanu USA opu- 
blikow ał ośw iadczenie, w k tó ­

rym stw ierdza, że am erykańsk ie  
koncerny  naftow e mocją na w łasną 
rękę  nabyw ać naftę  Irańską. O św iad 
czenie to w yw ołało  w ielkie porusze­
nie w Anglii. P rasa b ry ty jsk a  pod­
kreśla, że jest ono rów noznaczne z 
otw arciem  drogi koncernom  am e­
rykańskim  do Iranu.

Pismo „Sunday E xpress" uważa, 
że USA zam ierzają zająć w  Iranie  
m iejsce Anglo - Irańskiego T ow a­
rzystw a N aftow ego.

„Dowiedziałem  się w  W aszyngto­
nie — pisze w aszyngtońsk i ko res­
pondent tego pism a — że D eparta­
m ent S tanu je s t w istocie  rzeczy 
gotów  zaproponować w imieniu 
amerykańskich koncernów wykup  
wszystkich praw angielskich w  Ira­
nie".

D ziennik „Birm ingham  Post” p i­
sze otw arcie, że zaw iadom ienie k o n ­
cernów  am erykańsk ich  przez D epar­
tam ent Stanu, że m ogą n ab y w ać  naf­
tę irańską, nie może być uw ażane 
przez b ry ty jsk ą  opinię publiczną za 
ak t przyjazny w obec W ielk iej Bry­
tanii.

K om entując sugestię w * spraw ie 
ew entualnego  odsprzedania praw  
AIOC w Iranie koncernom  am ery­
kańskim, dziennik „Daily Express" 
stw ierdza, że jeśli w iadom ości te 
odpow iadają  prawdzie, to jest to po ­
w ażny cios dla W ielkiej Brytanii. 
„Byłaby to — podkreśla dziennik — 
u legalizow ana grabież".

zaufania, a na 131 placów ek — 
109 posla.da już now ow ybrane  
rady zakładow e. Do soboty 13 bm. 
budow lani zakończą ju ż  ca łkow i­
cie wybory. Św iadczy to o należy  
tym  przygotowaniu akcji i o do­
cenianiu jej ważności.
O w ynikach pracy poszczegól­

nych ogniw  zw iązkow ych m ówią

fD okończenie na str. 2) C

Do zw iązków  ,które w  okręgu  
w rocław skim  w yróżniły się  do­
tychczas w  akcji w yborczej nale  
ży Związek Zaw odow y Pracow ­
ników  Przem ysłu Budowlanego, 
Ceram icznego i Pokrew nych Za­
w odów. W  1053 grupach zw iąz­
kow ych na 1416 istniejących prze 
prowadzono już w ybory m ężów

(D okończenie na str. 2’ej)

Polskie Radio
informować będzie 

słuchaczy
o przebiegu obrad 

KONGRESU wWIEBNIU
t J  R ZEZ cały  czas trw a n ia  

K on g resu  N arodów  w  O- 
b ro n ie  P oko ju  w  W iedniu, P o l­
sk ie  R ad io  nad aw ać  będzie co­
dzienn ie  spec ja ln e  au d y c je  sp ra ­
w ozdaw cze. A udycje  te  n a d a ­
w an e  będ ą  w  p ro g ra m ie  I od 
godziny 18,00 do godz. 18,30 o- 
ra z  p o w ta rzan e  w  p ro g ram ie  II  
od godz. 22,00 do 22,30.

Polscy bokserzy
pokonali
piąściaizy fińskich
w Łodzi

D  OZEGRANE w e w torek  9 bm. 
w hali W łókniarza w Lodzi 

spotkanie  boksersk ie  między drugą 
rep rezen tac ją  Polski a reprezen tac ją  
F inlandii zakończyło się zdecydow a­
nym  zw ycięstw em  Polaków  14:4.

(D okończenie na str. 6)

Rząd Polski 
domaga sią
natychmiastowego
odwołania 
posła Izraela
z W arszawy

r \N IA  8 bm  M in is te rs tw o  S p raw  
Z agran icznych  w ręczy ło  c h a r ­

ge d ‘a ffa ire s  Iz ra e la  w  W arszaw ie, 
p. N allow i, notę, k tó ra  stw ie rd za , 
że rząd  P o lsk ie j R zeczypospolitej 
L udow ej uw aża  p.A.L. K ubovy, do­
tychczasow ego posła  n ad zw y c za jn e­
go i m in is tra  pełnom ocnego Iz ra ­
e la  w  Polsce, za p erso n a  non g ra ta , 
pon iew aż n a d u ż y w a ł  on p rzy w ile ­
jów  dyp lom atycznych  ze szkodą d la  
P o lsk ie j R zeczypospolite j L udow ej.

W obec pow yższego R ząd  P o lsk i 
dom aga się n a ty ch m iasto w eg o  od ­
w o łan ia  p.A.L. K ubovy  ze s ta n o w i­
ska  posła  n adzw yczajnego  i m in i­
s tra  pełnom ocnego w  Polsce.

20 milionów  
papierosów dziennie
produkować b^dize nowa

największa w Polsce
wytwórnia papierosów
Y A /PO C ZĄ TK A C H  przyszłego  ro- 

ku  w Czyżynach pod K rak o ­
w em  rozpocznie p ro d u k c ję  n a jw ię k  
sza i n a jnow ocześn ie jsza  w k ra ju  
w y tw ó rn ia  pap ierosów . W ielki ten  
zak ład  p rod tikow ać będzie dzienn ie 
po nad  20 m ilionów  sz tu k  p ap ie ro ­
sów.

B lisk i te rm in  u ru ch o m ien ia  za­
k ła d u  k o n c e n tru je  główny, w ysiłek  
załogi na m ontażu  m aszyn  i u rz ą ­
dzeń. W iele now oczesnych m aszyn 
d la  w y tw ó rn i o trzy m aliśm y  z Cze­
chosłow acji i NRD. F achow cy  n ie ­
m ieccy pom agają  polskim  ro b o tn i­
kom  przy  m on tażu  skom p lik o w a­
nych  urządzeń .

P R Z O D U JĄ C Y  P R A C O W N I­
C Y  W A R S Z A W S K IC H  Z A ­
K Ł A D Ó W  W Y T W Ó R C Z Y C H  

U R Z Ą D Z E Ń  TELETEC H ­
NICZN Y CH  IM . K O M U N Y  

P A R Y S K IE J

N A  ZD JĘC IU : Z M P -ó w ka
S tan is ław a  W ró b lew ska  z  

bryg a d y  lu to w a czek  K a z im ie ­
ry  D ąbrow skie j, osiąga 240 pro­
cen t norm y.

C AF  — Fot. B a ra n o w sk i

130 tys. ludzi 
obejrzało występy
Teałru  Dramatycznegó  
im. Mossowietu
który po miesięcznym
pobycie w Polsce
odjechał wczora j  
do M o s k w y

p  O PR ZESZŁO  m iesięcznym  p o . 
1 bycie w  d n iu  9 bm . opuśc ił 

P o lskę  u d a ją c  się do M oskw y, że­
g n any  u roczyście  na  d w o rcu  Ze­
spół P aństw o w eg o  T e a tru  D ram a­
tycznego im. M ossow ietu.

P rz ed  od jazdem  na  k o n fe re n c ji 
p raso w ej k ie ro w n icy  zespołu  po ­
dzielili się z p rzed staw ic ie lam i 
p ra sy  sw ym i w rażen iam i z p o b y tu  
w  Polsce.

Zespół T e a tru  m. M ossow ietu  d a ł 
w  Polsce w su m ie  40 p rzed staw ień , 
k tó re  obe jrza ło  41.850 w idzów . P o­
nad to  a rty śc i radzieccy  w y s tą p ili 
z 49 k o n certam i e s trad o w y m i g łó­
w nie  w  w iększych  zak ład ach  p r a ­
cy W arszaw y i in n y ch  m iast. K on­
ce rty  te  zgrom adziły  łączn ie  69.720 
w idzów . W sum ie  ponad  130 tys. 
osób m iało  m ożność ze tk n ąć  się 
bezpośredn io  z p rzo d u jącą  sz tuką  
radziecką .

Ze w zruszen iem  m ów ili p rzed ­
staw ic ie le  Z espo łu  o en tu z ja s ty cz ­
ny m  p rzy jęc iu , jak iego  doznali ze 
s tro n y  spo łeczeństw a polskiego. U - 
czucia b ra te rsk ie j, gorącej p rz y ­
jaźn i d la  Z w iązku  R adzieckiego 
i  jego  w odza Jó z efa  S ta lin a , w y ­
razy  zach w y tu  i podziw u d la  sz tu ­
k i radzieck ie j, se rdeczna gościn­
ność i w zrusza jące , sp on tan iczne  
m an ife s ta c je  go jący ch  uczuć p rzy ­
jaźn i d la  je j p rzed staw ic ie li — to ­
w arzy szy ły  a r ty s to m  rad z ieck im  w  
czasie ich  to u rn e e  po Polsce.

N a zakończen ie  k o n fere n c ji re ­
żyser A  Szaps p ow iadom ił ze b ra ­
nych, że Z espół T e a tru  im . M osso­
w ie tu  p ostanow ił w łączyć do  sw e­
go r e p e r tu a ru  je d n ą  sz tukę  polską , 
k tó re j w y b ó r je s t  żyw o d y sk u to ­
w an y  przez  ca ły  Zespół.

W  Miesiącu
Pogłębienia
Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej 
w ZSRR odb;ły sią
liczne koncerty
wystawy i odczyty
o Polsce

7  O K A Z JI M iesiąca P og łęb ien ia  
P rz y jaźn i P o lsko -R adz ieck ie j 

odbyły  się w  ZSR R  liczne  u ro ­
czystości i im prezy  pośw ięcone ży­
ciu i osiągnięciom  n a ro d u  po lsk ie­
go. M. in. uroczystości ta k ie  odby­
ły  się w  B ia ło ru sk ie j SRR.

W m iastac h  i w siach  B ia ło ru si 
w ygłoszone zostały  odczy ty  i po ­
g ad an k i o Polsce, u rząd zo n e  w y ­
s ta w y  l i te ra tu ry  po lsk iej itd . W 
M ińsku  odbył się w ie lk i k o n cert 
pośw ięcony p rzy jaźn i po lsk o -ra ­
dzieck iej, n a  k tó ry  złożyły się u -  
tw o ry  C hopina, M oniuszki i in ­
nych  kom pozytorów  polskich  w  
w y k o n an iu  czołow ych a rty s tó w  • 
b ia ło ru sk ich . O grom ne za in te re so ­
w an ie  w zbudziła  w y staw io n a  w  
B ia ło ru sk im  T eatrze  O pery  i  B a ­
le tu  w  M ińsku  opera  M oniuszki — 
„S traszn y  dw ór".

Dziś 
6 stron

\ a / K E N I I  trw a  nadal prow a-
v v  dzona przez ko lon iza torów  

a n g ie lsk ic h  kam p a n ia  terroru  
w obec ludności m u r zy ń sk ie j , 
walczące-, o sw e słuszne  p ra ­
wa. — Na zd jęciu : G rupa a re­
sz to w a n ych  M u rzyn ó w  prow a­
d zonych  przez policjantów .

Fot. — CAF
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1 W y d a n i e  A B C
Środa, dnia 10 grudnia 1952 r.

Dziś 6 stron 
Cena 15 grotizy



Przed  Kongresem  
/y.rodóu’

Społeczeństwo  
polskie
wyraża wolę 
ws Skś o pokój

(D okończen ie  ze str . 1-ej)

depesz, ja k ie  w  zw iązku  ze zbliża­
jący m  się K o n gresem  N arodów  w  
W iedn iu  w p ły w a ją  do Po lsk iego  
K o m ite tu  O brońców  Pokoju .

W pism ach tych przedstaw iciele  
różnych w arstw  społeczeństw a pol­
sk iego w yrażają sw ą w olę w zm oże­
n ia w ysiłk ów  w  w alce o utrzym a­
n ie pokoju na całym  św iecie 1 po­
tęp iają zbrodniczą, agresyw ną po­
lity k ę  im perialistów , pragnących  
w yw ołać now ą pożogę wojenną.

Plenum KC KP 
Francji pozbawiło
A. Marty i C. Tillona 
wszystkich stanowisk
w partii
z powodu ich
frakcyjnej
działalności
P ary ż .

G E N N O V ILL IE R S zakończy- 
ły się o b ra d y  P len u m  KC 

F ra n cu sk ie j P a r t ii  K o m unistycz­
nej.

P len u m  uchw aliło :

1 rezo lucję  w  sp raw ie  T u n isu  po ­
tę p ia ją c ą  p o lity k ę  ko lon ia lnych  

g w ałtó w  i o k ru c ień stw  d o k o n y w a­
n y ch  w  T un is ie  i  w y ra ż a ją c ą  ca łk o ­
w itą  so lidarność z w a lk ą  w yzw o­
leńczą  n a ro d u  tum skiego .

2 rezo lucję  w  sp ra w ie  fra k c y jn e j 
dz ia ła ln o śc i A n d re  M a rty  i 

C h a rles  T illona, w  k tó re j  p o s ta n a ­
w ia:

a) p o z b a w ić  A n d r e  M a r ty  w s z y s t ­
k ic h  k i e r o w n ic z y c h  f u n k c j i  w  p a r t i i ,  
u s u n ą ć  z e  w s z y s tk ic h  s ta n o w is k  w  p a r  
t l i  i w  k o n s e k w e n c j i  u s u n ą ć  g o  z B iu r a  
P o l i ty c z n e g o  i K o m i te tu  C e n t r a ln e g o ;  
p r z e k a z a ć  s p ra w ę  A n d r e  M a r ty  d o  
r o z p a t r z e n i a  o r g a n iz a c j i  p a r t y j n e j ,  d o  
k t ó r e j  n a le ż y ,  p o n ie w a ż  Je g o  d z ia ła l ­
n o ś ć  j e s t  s p rz e c z n a  z  z a s a d a m i  p o l i t y ­
k i  1 d y s c y p l in y  p a r t y j n e j ,  j e g o  k o n ta k  
t y  z e le m e n ta m i  p o l ic y jn y m i  s ta w ia j ą  
n a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  s p r a w ę  le g o  
d a ls z e j  p r z y n a le ż n o ś c i  d o  p a r t i i ;

b ) p o z b a w ić  C h a r le s  T i l lo n a  w s z y s t ­
k ic h  f u n k c j i  k ie r o w n ic z y c h  w  p a r t i i  
i  u s u n ą ć -  g o  z e  w s z y s tk ic h  s lą n o w is k  
p a r t y j n y c h  a  z a ie m  i  z  K o m i te tu  
C e n t r a ln e g o  P a r t i i  z p o w o d u  p o p e łn io ­
n y c h  p r z e z e ń  p o w a ż n y c h  b łę d ó w  i o d ­
m o w y  p r z e p r o w a d z e n ia  u c z c iw e j  i 
s z c z e re j  s a m o k r y ty k i ,  j a k  t e g o  ż ą d a  
o d  n ie g o  p a r t i a .

W  czasie o b rad  P len u m  F ran co is  
B illoux  w ygłosił re fe ra t, w  k tó ry m  
om ów ił k ierow niczą  ro lę  K .P . F ra ń  
c ji w  w alce  o sw obody d e m o k ra ty ­
czne, niezaw isłość n arodow ą, o po ­
b ory  i lepsze w a ru n k i b y tu  m as 
p ra c u ją c 3'ch . B illoux  w ezw a ł cz łon­
ków  p a r tii  do w zm ożenia czujności, 
do szerszego sto sow an ia  k ry ty k i i 
«^amokrytyki, do dalszego zw ieran ia  
szeregów  w okół K C  P a r tii, w okół 
w odza lu d u  francusk iego  M aurice  
T horeza

P o  nowej porażce Adenauera

naród niemiecki wzmaga walk?
Str. 2 ( S Ł O W O  P O L S K U

przeciwko wojennym układom

Załoga Zarządu Budów Nr 1
podsumowała osiągnięcia i braki w pracy

swych grup związkowych

W aszyngton jest niezadowolony 

z przebiegu obrad w Bundestagu
y  A RÓ W NO z  N iem iec zachód nich Jak 1 z NRD donoszą o no- 

w ych m asowych protestach prz eciwko próbom narzucenia narodo­
w i niemieckiemu haniebnych układów podpisanych w  Bonn 1 Paryżu. 
Społeczeństwo niem ieckie w  licznych lisiach skierowanych do depu­
towanych parlamentu bońskiego, wzywa ich do odrzucenia w  trze­
cim czytaniu układów wojennych.

nych deputow anych, ludność N ie­
m iec zachodnich dow iedziała się 
o spraw ach, k tó re  „pow inny być 
znane ty lko  w ciasnym  (Tronie". 
W zakończeniu rozm ow y Reber za­
żądał, aby w  przyszłości obrady 
B undestagu przebiegały  zgodnie z 
życzeniam i W aszyngtonu.

D  ADA „Zgrom adzenia N iem iec- 
k iego" opublikow ała ośw iad­

czenie podpisane przez przeszło 
trzydziestu w ybitnych  działaczy za- 
chodnioniem ięckich, w  tym  b. k an ­
c lerza  Rzeszy W irth a , n aw o łu jące  
do w alki przeciw ko układom  w ojen­
nym.

O św iadczenie podkreśla , że A de- 
nau er w czasie debaty  w B undesta­
gu zdem askow ał się jako w róg n a ­
rodu niem ieckiego, k tó ry  zam ierza 
p rzekształcić N iem cy w  bazę w y­
padow ą ag resji i uw ik łać  naród  n ie ­
m iecki w w ojnę  bratobójczą.

„Naród niem iecki — czytamy w  
oświadczeniu — odrzucając układy 
z Bonn i Paryża —  żąda podjęcia 
rozmów między przedstawicielami 
Niem iec zachodnich 1 wschodnich, 
przeprowadzenia wyborów ogólno- 
niemieckich, stworzenia jednolitego 
państwa niem ieckiego oraz zwołania 
konferencji czterech mocarstw w  
sprawie traktatu pokojowego z 
Niemcami".

Berlin.
■ AK DONOSI z Bonn agencja  

y  ADN, zastępca w ysokiego ko ­
m isarza am erykańsk iego  w N iem ­
czech zachodnich, R eber odbył roz­
m owę z A denauerem . w czasie k tó ­
rej poddał ostrej k ry ty ce  rząd A de- 
n auara  j p a rtie rządow e, za to, że

Za kulisami 
dnia
Ike znikł!

IK E 'a  n ie  w id zia n o  od trzech  
»» 1 dni". „G dzie je s t Ike?"  — 
T akie  ty tu ły  zam ieśc iła  w ie lk im i  
czc io n ka m i na p ie rw szych  stronach  
prasa a m eryka ń sk a . P ew ne w y ja ­
śn ien ie  „ ta jem n icy  zn ik n ię c ia “ E i­
senhow era  zn a jd u je m y  w  d ep eszy  
fra n c u sk ie j a gencji A F P  z  W a­
szyn g to n u .. A gencja  ta podaje, że  
„wśród d z ie n n ik a rzy  a k re d y to w a ­
nych  p rzy  P en tagonie (departa­
m e n t w o jn y ) p a n u je  p rześw ia d cze­
nie, że  E isenhow er w y je ch a ł na  
K oreą".

J e s t rzeczą znam ienną , je d n o ­
cześnie z w iadom ością  o „zn ik n ię ­
c iu " E isenhow era, rea kcy jn a  pra ­
sa U SA  rozpoczęła  ka m p a n ię  na  
rzecz rozszerzen ia  w o jn y  ko rea ń ­
sk ie j. P rasa ta z ulgą pow ita ła  fia - 
sco rozw iązan ia  k w e s tii  ko rea ń s­
k ie j na fo ru m  O NZ. „ Zaw ieszenie  
broni w  K orei — pisze np . „ B altim o­
re S u m " — pociągnęłoby za sobą 
groźne ko n sekw en c je  d la program u  
zbro jen iow ego  U SA ". R ea kcy jn a  
prasa a m eryka ń sk a  p rzypom ina  
ró w n ież o „ o lbrzym ich  k o rzy ­
ściach.", k tóre dał ka p ita lis to m  a- 
m e r y k a ń sk im  k o n fl ik t  w  Korei.

W szy s tk o  to w  ca łej pe łn i po ­
tw ierd za  słow a m in . W y sz y ń sk ie ­
go, k tó ry  ośw iadczy ł w  O NZ, że 
im peria liśc i a m eryka ń sc y  nie chcą 
p o ko ju  w  K orei, bo pokó j oznaczał 
by dla n ich  stra tę  m ilia rdów  d o ­
larów .

T ra k tu ją  nas ja k  osłów  — p isa ł 
w  sw o im  p a m ię tn ik u  po leg ły  w  
K orei p o ru czn ik  francuskiego  ba ta­
lionu M. F arrier. G łów ny ciężar 
w a lk i dH oigają w szy sc y  z  w y ją t­
k iem  A m e ry k a n ó w  G dzie je s t n a j­
w ięce j a m eryka ń sk ich  oficerów ? W  

dom ach  p u b liczn ych  i knajpach . 
G dzie je s t ich  n a jm n ie j?  W oko­
pach na p ierw sze j linii.

Gwio'on >fik!a«tewsk»

Kasza Jadzia
— K to  zam a w ia  rosół, pro­

szę rękę  do góry!

nie udało im się osta teczn ie  p rze­
prow adzić raty fikacji „uk ładu  o- 
gólnego” i układu  o tzw. „w spól­
nocie  europejsk ie j" .

D  EBER zarzucił Adenauerowi, 
iż wskutek „niedostateczne­

go zdyscyplinow ania" poszczegól-

15 i 30 kwietnia 
upływają terminy
zgłaszania wniosków 
do nagród 
p a ń s t w o w y c h
na rok 1953
p  OD p rzew o d n ic tw em  p ro f. J a -  
*• n a  D em bow skiego, odbyło  się 
o s ta tn ie  p le n a rn e  p osiedzen ie  K o ­
m ite tu  N agród  P ań stw o w y ch . W 
to k u  o b rad  zastępca  p rzew o d n iczą­
cego K o m ite tu  —  in ż  S tan is ław  
B artoszew icz  pod su m o w ał d o ty c h ­
czasow ą d zia ła lność  K o m ite tu  N a­
gród P ań stw o w y ch .

W o k resie  5 la t  d z ia ła lności K o­
m ite tu  N agród  P a ń stw o w y c h  w  
dzia łach  n au k i, p o stę p u  tech n iczn e ­
go o raz li te ra tu ry  i sz tuk i n a g ro ­
dzono 841 osób. T ak  d u ża  liczba 
n ag ró d  —  p o d k reś lił inż. B a rto sze­
w icz — je s t  św iadectw em  fyujnego 
rozw oju  m yśli tw ó rcze j o byw ate li 
Polski- L udow ej.

W  dzia le  n a u k i K o m ite t p rzyznał 
w  r. 1952 — 35 nagród . J e s t  to  w y ra ­
zem  co raz  szerszego u d z ia łu  n a u ­
kow ców  w  bu d o w ie  naszego  życia 
społecznego i gospodarczego, a  je d ­
nocześn ie  dow odem  zrozum ien ia  
prze* in te lig en c ją  tw órczą  w sk azań  
B olesław a B ie ru ta , by  n a u k a  w łą ­
czyła  się m ocniej, g łęb ie j 1 w szech ­
s tro n n ie j do tw órczego w y siłk u  ca ­
łego n aro d u .

W  dzie le  p ostępu  techn icznego  
nag rodzono  w  r. 1952 — 300 osób.

J e s t  to  o d zw ierc ied len iem  żarów  
no  s ta le  ro snącego  ro zw o ju  u p rz e ­
m y słow ien ia  naszego k ra ju , ja k  
rów nież  w łączen ia  się do w a lk i o 
p ostęp  tech n iczn y  n a jsze rszy ch  
rzesz inżyn ierów , tech n ik ó w  i  w y ­
k w alif ik o w an y ch  robo tn ików .

W  dziele  l i te ra tu ry  i sz tu k i n a ­
g rodzono w  r. 1952 — 6 8  osób.

W zes taw ien iu  z .ilością 4 osób 
n ag ro d zo n y ch  w  r .  1943, św iadczy  
to  o sp rzy ja jący c h  w a ru n k a c h  stw o ­
rzonych  w  p a ń s tw ie  lu d o w y m  d la  
tw órczości i ro zw o ju  ta le n tó w  a r ­
tystycznych .

K o m ite t p o stan o w ił u s ta lić  osta  
feczny  te rm in  zg łaszan ia  w n io s­
k ów  do n a g ró d  w  dzia le  n a u k i n a  
ro k  1953 do d n ia  15 k w ie tn ia  ro ­
ku  przyszłego, a  w  dzia łach : p o ­
s tę p u  techn icznego  oraz  l i te ra tu ­
ry  i sz tu k i do d n ia  30 k w ie tn ia  
1353 roku .

Ś W IA T A
*  R ad a  M in is tró w  R u m u ń sk ie j R e­
p u b lik i L udow ej za tw ie rd z iła  p lan  
ro zw o ju  g o sp o d ark i n aro d o w ej k r a ­
ju  n a  1953 ro k  —  trzec i ro k  p lan u  
p ięcio letn iego . P la n  p rzew id u je , że 
ogólna p ro d u k c ja  p rzem ysłow a 
w zrośn ie  o 24 proc., a  p ro d u k c ja  
śro d k ó w  p ro d u k c ji o 23 proc., w  p o ­
ró w n a n iu  z 1952 rok iem . P la n  p rze ­
w id u je  dalsze  zw iększen ie  p ro d u k ­
cji ciągników  spa linow ych  d la  k o ­
p a lń , k o p a rek , u n iw e rsa ln y c h  f r e ­
zarek  i innych  ro d za jó w  m aszyn  i 
u rządzeń .
*  J a k  donosi a g en c ja  A DN z 
F ra n k fu r tu  n /M enem , ra d a  k ra jo ­
w a  „A kcji socjalistycznej'*  (SDA 
w  H esji) w ysto so w ała  do członków  
SPD  H esji p ó łnocnej i p o łudn iow ej 
odezw ę p o d d a jącą  k ry ty c e  z d ra ­
dziecką  p o lity k ę  p raw icow ego  k ie ­
ro w n ic tw a  SPD.

*  S połeczeństw o zach o d n io -n iem ie- 
ck ie  z n ie s ła b n ącą  siłą  p ro te s tu je  
p rzec iw k o  r a ty f ik a c ji  „ u k ład u  o- 
gólnego" i u k ła d u  o a rm ii e u ro p e j­
sk ie j. L udność  N iem iec zachodn ich  
żąd a  od d ep u to w an y ch  do B u n d e­
stagu , ab y  n ie  dopuśc ili do p onow ­
n ego  po d jęc ia  p rzez  B u n d e stag  d e ­
b a ty  w  sp raw ie  trzeciego  czy tan ia  
u k ład ó w  w ojennych .

*  A g en c ja  A DN donosi, że w  se rcu  
Z ag łęb ia  R u h ry , w  E ssen  o dby ła  
się w  n iedzie lę  w ieczo rem  p o tężna  
d em o n s trac ja  p rzec iw k o  u k lad d m  
w o jen n y m . T ysiące  p a tr io tó w  m a­
szerow ało  u licam i m iasta , w znosząc 
o k rzy k i p rzec iw k o  p lan o m  p rz e ­
k sz ta łcen ia  N iem iec zachodn ich  w  
bazę  ag resji.

(Dokończenie ze i tr .  1-ej)

p rzed staw ic ie le  u s tę p u ją cy ch  ra d  
zak ładow ych  w  sp raw o zd an iach  na 
z eb ran iach  w yborczych. U zupełn ie­
n iem  sp raw o zd a ń  są o b szerne  d y ­
sk u sje , w  k tó ry ch  członkow ie zw iąż 
k u  ocen ia ją  d z ia ła lność  g ru p  zw iąż 
k ow ych  i ogn iw  o raz  p o d a ją  w y ty ­
czne dalsze j p racy . N a po d k reślen ie  
z a s łu g u je  fak t, że 60 proc. d y sk u ­
ta n tó w  p o ru sza  zagadn ien ia  peroduk 
cy jne , om aw ia  konieczność rozw oju  
ru c h u  w spó łzaw odn ic tw a, ra c jo n a ­
lizac ji i na leży teg o  w y k o rzy stan ia  
sp rzę tu ,

W Zarządzie Budów
D okładn ie  om aw ia li te  zagadn ie­

n ia  p racow nicy  Z arzą d u  B udów  
N r 1 W rocław sk iego  P rzem y sło w e­
go Z jednoczen ia  B udow lanego  N r 
1.

O rg an izac ja  zw iązkow a m a tu ta j 
t ru d n e  w a ru n k i p racy , gdyż ca ła  
załoga z a tru d n io n a  je s t  w  teren ie ;

Je d n a k  m im o ty ch  tru d n o śc i posz 
czycić się m oże znacznym i osiąg­
n ięciam i.

D zięki p racy  m asow o-po litycznej 
n ad  u św iadom ien iem  każdego  ro ­
b o tn ik a  o  jego zadan iach  w re a liz a ­
c ji P la n u  6 -le tn iego , dzięki w y ro ­
b ien iu  poczucia odpow iedzialności 
—  Z arząd  B udów  N r 1 w y k o n u je  
ju ż  zad an ia  p rzew idziane  w  p lan ie  
n a  ro k  1953. W d u żym  sto p n iu  p rzy ­
czyn ił się do tego ru ch  w spółzaw o­
dn ic tw a, k tó ry  o b ją ł 70 proc. p r a ­
cow ników . P rz y ję to  i p rzekazano  
do k o m isji u sp raw n ień  8  w niosków  
rac jo n a liza to rsk ich , z czego 6  zo­
sta ło  zasto sow anych  w  p rodu k c ji.

S ek c ja  so c ja ln o -b y to w a zo rgan i­
zow ała dw ie  sto łów ki: w  S iechnicy  
i w  Św iebodzicach, a  k u ltu ra ln o -o ­
św ia to w a o tw orzy ła  now ą św ie tlicę  
n a  budow ie  w  S iechn icy  i u ru c h o ­
m iła  k u rsy  języ k a  rosy jsk iego . W 
ciągu a k c ji  w yborczej na  a p e l g ru ­
py zw iązkow ej ob. G rzyba p rzy ­
s tąp iono  do m asow ego w e rb u n k u  
członków  tak , że obecn ie  99 proc. za 
łogi stan o w ią  zw iązkow cy.

—  M ogliśm y osiiągnąć jeszcze 
lepsze w y n ik i —  pow iedział w dy 
sk u sj: n a  zeb ran iu  w yborczym  ob. 
W ład y sław  P iaskow sk i — g dyby­
śm y n aw iąza li śc iśle jszą  w spół­
p racę  i  k ie ro w n ic tw em  z jed n o ­
czenia. M usim y p am ię tać  o tym , 
że o rg an izac ja  zw iązkow a je s t 
w spó łgospodarzem  zak ład u  pracy . 
M usim y rów nież  położyć nacisk  
n a  u trzy m an ie  ry tm iczności w 
p racy , n a  u trw a le n ie  zdobyczy 
p rodukcy jn y ch .

Ob. S tan is ław  R ękas po ruszy ł 
w ażne zagadn ien ie  u ak ty w n ien ia  w  
p racy  zw iązkow ej in te lig en c ji tech ­
n icznej, gdyż od w spó łp racy  ro ­
b o tn ików  z zespołem  techn icznym  
zależy w  dużym  sto p n iu  rea lizac ja  
p lanu .

W ielu d y sk u ta n tó w  poruszało  
rów nież  sp raw y  bytow e. N ow oobra 
n a  sek c ja  so c ja ln o -b y to w a w in n a  
zaop iekow ać się ho te lem  ro b o tn i­
czym  i  często p rzep ro w ad zać  tam  
k on tro le . Do je j z ad ań  należeć  b ę ­
dzie rów nież  w y rem o n to w an ie  dw u 
dom ów  p rzy  ul. T ra u g u tta  p rzy ­
dzielonych Z arząd o w i B udów . N a ­
leży  rów nież zorgan izow ać w łasn ą  
k asę  zapom ogow o-pożyczkow ą.

Z ak ład  do chw ili obecnej n ie  po­
siad a  kó łk a  sam okształcen iow ego  
a n i zespo łu  a rty stycznego , k tó re  
p rzyczyniłyby  się  do ożyw ienia ży­
cia ku ltu ra ln o -o św ia to w eg o .

P odsum ow an iem  d y sk u s ji by ła  
u ch w a ła  p rz y ję ta  jednogłośn ie  
p rzez p racow ników  Z arzą d u  B udów  
N r 1. C zy tam y w  n iej m. in .:

„W  d ążen iu  do ja k  najszy b sze­
go w yko n an ia  zad ań  p ro d u k cy j­
n y ch  jeszcze szerzej stosow ać b ę ­
dziem y m etody  stach an o w sk ie . 
P ra co w ać  będziem y w ed ług  w sk a ­
zań  n aszej przew odniczk i —  P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a r tii  R obo t­
n iczej, ab y  w  oparc iu  o w y tycz­
ne  P ro g ram u  F ro n tu  N arodow e­
go zbudow ać w  naszym  k ra ju  
socjalizm ".

K R A J U

+  A g en c ja  A D N  donosi, że 80.000 
d ru k a rz y  zachodnio  -  n iem ieck ich  
.s tra jk u je , d o m ag a jąc  się  p o p raw y  
w a ru n k ó w  by tu . W B adenii i W ir­
tem b erg ii 144 dzien n ik i n ie  u k aza ły  
się. W  D olnej S akson ii s tr a jk  ob ją ł 
98 proc. zak ład ó w  d ru k a rsk ic h .

W  S tu ttg a rc ie  doszło  do sta rc ia  
m iędzy policją  a d ru k arz am i.
+  Ś w ia to w a  F e d e ra c ja  K o b ie t D e­
m o k ra ty czn y ch , re p re z e n tu ją c a  135 
m ilionów  k o b ie t z 65 k ra jó w , sk ie ­
ro w a ła  do p re m ie ra  ang ielsk iego  
C h u rc h illa  depeszę  p ro te s tu ją c ą  
p rzec iw k o  sto so w an iu  p rzez  w ła ­
dze ang ie lsk ie  te r ro rn  w obec m ie­
szkańców  K enii, a  w  szczególności 
p rzec iw k o  p rześlad o w an iu  m u rzy ń  
sk ic h  k o b ie t i  dzieci.
*  D zienn ik  d u ń sk i „B erlingsko  T i- 
d en d o “ donosi, że do  trw a ją c e g o  w  
R o jk ja w ik u  i  in n y ch  m iastach  
Is lan d ii s t r a jk u  p rzy łączy li się 
robo tn icy  lo tn iska  w  K eflaw iku .
*  J a k  w y n ik a  z don ies ień  p rasy , w  
p ro w in c ji J a w a  Ś ro dkow a, szybko 
w z ra s ta . bezrobocie. N aw et w ed ług  
d anych  o fic ja ln y ch  n a  dzień  1 g ru ­
d n ia  b r. za re je s tro w a n o  ta m  30 ty ­
sięcy  bezrobo tnych . W sam ym  ty lk o  
lis to p ad z ie  z a re je s tro w a n o  przesz ło  
5 tysięcy  bezrobo tnych .

A  D nia 7 bm . w y jech a ła  do  B u ­
k a re sz tu  d elegacja  na  o b rady  po l­
sk o -ru m u ń sk ie j kom isji m ieszanej 
d la  o p racow an ia  p lan u  rea lizac ji 
um ow y o w spó łp racy  k u ltu ra ln e j 
n a  re k  1953.

N a czele de legacji stoi w icem in i­
s te r  S zkoln ic tw a W yższego Eugenia 
K rassow ska.

©  W dn iu  8  bm . członkow ie d e ­
legacji czechosłow ackiej i delegacji 
N iem ieckiej R epub lik i D em o k ra ty ­
cznej na IV  K ra jo w y  Z jazd T ow a­
rzy stw a  P rzy jaźn i P o lsko -R adz iec­
kiej sp o tk a li się w  cen tra ln y m  
k lu b ie  T P P R  ze sto łecznym  a k ty ­
w em  tow arzystw a .

O  W ydział O chrony  P ra cy  C en­
tra ln e j R ady Z w iązków  Z aw odo­
w ych podsum ow ał w ynik i tego ro ­
cznego w spółzaw odnic tw a m iędzy­
zak ładow ego  o podniesien ie  pozio­
m u bezp ieczeństw a i h ig ieny  p ra ­
cy, w  k tó ry m  w zięło udz ia ł ponad  
4.700 zak ładów  p ro d u k cy jn y ch  ca ­
łego k ra ju .

O  Załoga zak ładu  rem ontow ego
kom binatu Nowa H uta zam eldow ała 
o zakończeniu realizacji zadań p la ­
nu rocznego.

©  Załoga e lek tro w n i „ V ic to r ia ‘, 
jednego  z zak ładów , k tó re  za in i­
c jo w ały  czyn p ro d u k cy jn y  d la  po ­
p a rc ia  P ro g ra m u  F ro n tu  N arodo­
w ego i uczczenia X IX  Z jazdu  
K PZR , rea lizu jąc  zw ycięsko w szy­
s tk ie  sw e zobow iązania , zam eldo ­
w a ła  w  dn iu  28 ub. m. o w y k onan iu  
p la n u  rocznego n a  34 d n i przed  
term inem .

O  W o sta tn ich  d n iach  p rzek aza­
ny  został do ek sp lo a tac ji p ierw szy  
s ta te k  p ełnom orsk i w ybudow any  
przez załogę stoczni im . K om uny 
P a ry sk ie j w  G dyni.

Imperialiści
s k a c z ą  s o b ie  
d o  g a r d ła

(D okończen ie ze str. I-ej)

Z a o s t r z e n i e  się sporu angio -
am erykańsk iego  w zw iązku z 

ośw iadczeniem  D epartam entu  S tanu 
USA znalazło odźw ięk w  czasie de­
b a ty  w Izbie Gmin. W  in terpelacji 
zgłoszonej pod adresem  Edena, czło­
nek  Izby Gmin Shinw ell oskarżył 
rząd Stanów  Z jednoczonych „o p ró­
bę  zagarn ięcia  w szystk ich  bogactw  
naftow ych Bliskiego W schodu".

O dpow iadając na liczne pytan ia  
deputow anych  w tej spraw ie, Eden 
zapow iedział raz jeszcze, że rząd 
b ry ty jsk i udzieli pełnego poparcia  
A nglo . Irańskiem u Tow arzystw u 
N aftow em u w jego akcji przeciw ko 
am erykańskim  ’ koncernom  nafto ­
w ym , k tó re  łam iąc em bargo b ry ty j- 
»He, chciałyby nabyć na itę  w Ira ­
nie.

je s t w sp ó łw ła śc ic ie lem  n aszych  za­
k ła d ó w  p rzem ys ło w ych . O sobista  
odpow iedzia lność je s t w ięc  odpo­
w iedzia lnością  w spółw łaściciela , 
k tó r y  szko d z i sam  sobie, g d y  za ­
n ie d b u je  sw o ją  pracę  — sta je  się  
ciężarem  dla innych .

Tow . S ta lin  uczy , że  zasada oso­
b is te j odpow iedzia lności za  p o w ie ­
rzo n y  o dcinek  pracy, za  ko n serw a ­
c ję  m a szyn , za narzędzia  pracy, za 
racjonalną i oszczędną gospodarkę  
surow cam i, u m o żliw ia  n a m  za ­
oszczędzen ie p o w a żn ych  su m  i s iw o  
rżen ie  n a le ży te j organizacja pracy, 
w  k tó re j robo tn icy  m a ją  m ożność  
sta le polepszać jakość  i zw iększa ć  
w yd a jn o ść  produkcji.

S tą d  w y n ik a ją  w ie lk ie  zadania  
dla organizacji zw ią zko w ych : tro­
szczyć  się o w zro s t poczucia odpo­
w iedzia lności o sob istej w  naszych  
zak ładach  pracy, przez sta łą  k o n ­
tro lę w y k o n y w a n ia  zadań  w ych o ­
w yw a ć  lu d zi iv  tym  duchu, Te 
sp ra w y  p o w in n y  stać  się p rzed m io ­
tem  ży w eg o  za in teresow an ia  zw ią ­
zk o w có w  w  lo k u  obecnej a kc ji w y ­
borczej w grupach zw ią zko w ych .

N iew ą tp liw ie  zagadnien ie  odpo­
w iedzia lności o sob iste j je s t sp ra ­
w ą  w y ch o w a n ia  ideologicznego. 
Jed n a kże  w a żn y m  czyn n ik iem  w y ­
chow ania  lu d zi w  d u chu  o dpow ie­
dzia lności o sob iste j za  p o w ierzony  
im  o dcinek  p racy  je s t m a teria lne  
za in tereso w a n ie  ich  w  osiągn ię­
ciach zak ładu .

W  Z akładach  W y tw ó rczych  F orm  
i M aszyn  S zk la rsk ic h  w  P ie ń sku  
to ka rze  zarab ia ją  od 600 do 1400 zł. 
T a k  duża  różnica  w  uposażen iach  
tłu m a czy  się w łaśn ie  ty m , że  za  
lepszą , w y d a jn ie jszą  pracę są w y ż ­
sze place. T o ka rz  R ysza rd  M acia- 
s z y k  ro k  te m u  zarab ia ł około  600 
zł. D ziś p racu je  na te j  sa m ej m a ­
szyn ie , w y k o n u je  ta ką  sam ą pra­
cę. A  zarobek  zw ię k s zy ł się  d w u ­
kro tn ie . Bo lep ie j pracu je , bo w y ­
soko p rzekracza  sw o je  n o rm y pro­
d u kcy jn e .

Zasada p e łn e j odpow iedzia lności 
o sob iste j w ią że  się ściśle z m e to ­
d a m i k iero w n ic tw a . T y lk o  la k i k ie ­
ro w n ik  m o że  stanąć na w yso ko śc i 
zadania, k tó ry  d okładn ie  zna  m o­
żliw ości sw ego  dzia łu  i lu d zi p ra ­
cu jących  w  ty m  dziale.

R ealizacja  zasady odpow iedzia l­
ności o sob iste j oznacza nie ty lk o  u- 
sp raw n ien ie  pracy, ale i w y zy s k a ­
n ie  u k r y ty c h  re zerw  p ro d u k c y j­
nych , s tw orzen ie  n o w y ch  m o żliw o ­
ści p rzed term inow ego  w yko n a n ia  
p lanów  p ro d u k cy jn ych .

'  R.N.

P  E Ł N A  odpow iedzia lność  osobi- 
f  sta  za  p o w ierzo n y  n a m  od c i­
n e k  p ra c y  —  oto g łó w n y  w a ru n e k  
w y ko n a n ia  p o sta w io n ych  n a m  za ­
dań. W  zasadzie  ka żd y  się z  ty m  
zgadza, że  za  sw o ją  pracę ponosi 
pełną  odpow iedzia lność. J e d n a k  w  
p ra k ty c e  je s t  często  inaczej. S ł y ­
s zy  się sto  i w ięce j w y m ó w e k , 
gdy się kogoś za p y tu je  o p r z y c z y ­
n y  n iew y la m a n ia  o bow iązków . Że  
nie dostarczono nu czas surow ców , 
że  n ie by ło  p o trzeb n ych  części, albo  
„to n ie leży  w  m o je j ko m p eten c ji" .

L udzie , k tó r zy  ta k  m ów ią , u w a ­
żają, że cała ich  odpow iedzia lność  

| ogranicza się do tego, aby za w sze  
| m ieć w  pogo tow iu  odpow iednią  

w y m ó w k ę  czy  usyjaśnienie. A  sa- 
\ m a sprctwa, sam  fa k t  n iew yko n a n ia  

obow iązkóuj, n ie m a r tw  i ich sp ec­
jalnie. N a jw a żn ie jsze , to u sp ra w ie­
dliw ić  siebie , zrzu c ić  w inę  na in- 
nych.

T rzeba , że b y  ka żd y  z nas w zią ł 
! na siebie pełną rzeczyw is tą  odpo- 
: w iedzia lność za p ow ierzony m u  od- 
I cin ek  pracy, trzeba, b y  k a żd y  u- 

św iadom ił sobie, ie  jego odcinek, 
choćby na pozór zu p e łn ie  n iezn a cz­
n y, je s t n ieodłączną częścią sk ła ­
dową całego p lanu.

B yw a ją  w y p a d k i, że organizacja  
pracy je s t lego rodza ju , iż nie m o ­
żna  usta lić  k to  za co odpow iada, 
gdzie nie w iadom o, k to  m a ja k ie  
zadania. Je s t jeszcze w iele  zak ładów  
pracy, gdzie m a js te r , k tó ry  p o w i­

n ien  b yć  d e c y d u ją c y m  c zy n n ik ie m  , 
p ro d u k c ji, n ie  ponosi za n ic  odpo- ! 
w iedzia lności. C zy  w  ta k ich  w a -  j 
ru n k a ch  m ożna  w  ogóle m ó w ić  o . 
organizacji pracy?

T o w . S ta lin  uczy , że  b ra k  odpo- 
w iedzia lności osob istej oznacza  
b ra k  odpow iedzia lności w  ogóle, 
oznacza dezorganizację.

N ieo d zo w n ym  w a ru n k iem  dobrej 
organizacji pracy  je s t zna jom ość  
osobistego ko n kre tn eg o  zadania, 
zna jom ość  tego co m a dziś zrobić  
k a żd y  robo tn ik . O znacza to, że  
p lan  za k ła d u  pracy  m u s i b yć  roz­
p ra cow any szczegółow o, doprow a­
dzo n y  do każdego  sta n o w iska  ro­
botniczego.

K o n k re ln y  p rzyk ła d : Ju łian  C zyż, 
19-lctn i to ka rz z F a faw agu  jeszcze  
ro k  te m u  n ie  w y k o n y w a ł sw o je j 
n orm y. D laczego ta k  było?  — Nie 
było  d zien n ych  p lanów  — m ó w i 
m ło d y  Z M P -ow iec . N ie by ło  ko n ­
tro li p rodu kc ji. D ziś, k ie d y  te  w a ­
ru n k i zos ta ły  spe łn ione  Ju lia n  C zyż  , 
w y k o n u je  p rzecię tn ie  200 proc. nor j 
m y.

N asz uspo łeczn iony  p rzem y  ł 'e t 
w łasnością  narodu. K a M y  z  iUl„

la Irenie watki o pism
O zasaoze o dpow iedzia lności osobistej



Odpowiadam,ij na pytania

Musimy rozwijać przemysł 
abyśmy mieli więcej mieszkali

\ \ T  LISTACH czytelników wpłynę 
’ '  lo do redakcji takie pytanie: 

Poniew aż, mimo szerokiego budow­
nictw a m ieszkaniowego, ciągle lesz­
cze odczuwalny brak m ieszkań, czy 
nie należałoby zwolnić tem pa budów 
nlctw a przem ysłowego, a w zam ian 
za to budować jeszcze więcej dom- 
ków mieszkalnych?

Oto nasza odpowiedź.

R OSNĄ niem al we wszystkich 
m iastach Polski nowe, obs/erne  

osiedla m ieszkaniowe.

Na m iejscu łódzkich B ałut pow sta 
je  piękna socja lis tyczn i dzielnica. 
Budują się osiedla robotnicze w P o z­
n an iu , Lublinie, Bydgoszczy, G dań­
sku I Częstochowie. Pow staje miasto 
dla górników śląskich — Nowe Ty­
chy. Pną sie ku górze domy dla lu ­
dzi Nowej Huty.

Tysiące rodzin robotniczych wyszło 
* walących się ruder, opuściło piw ­
nice I poddasza, przeniosło się do 
nowych, wygodnych m ieszkań.

W sam yin tylko roku 1952 o trzy­
mam y 118 tysięcy izb. Obecnie — co 
trzeci dzień otrzym ujem y 970 ja s ­
nych, słonecznych Izb mieszkalnych.

Wielki je st rozm ach naszego bu­
dow nictw a mieszkaniowego.

Wielki — nie tylko ilościowo, ale 
I jakościow o: nasze budownictwo

Siadami
naszych notatek

W ydzia ł H andlu  P rezy d iu m  W oj. R ady  
N a ro d o w ej w y ja in la  w  o d p o w ied zi na 
n a szą  n o ta tk ę , źe  w in ę  za n ie d o c ią g n ię ­
c ia  w  za o p a trzen iu  sk lep ó w  w  drobną  
g a la n ter ię  m eta lo w ą  p on oszą  przed e  
w azyitk rn  d y a try t u torzy . A rty lcu ly  te  po 
aiada „C en troga l"  w d u żym  w y b o rze .

6111 m .

N A  SKITTEK n a sze j k r y ty k !  p un k tu  
* lew n i m lek a  w  L eśn icy  — p la có w k ę  tę  
zreo rg a n izo w a n a . Z m ien io n o  je j  k ie ro w ­
n ic tw o  oraz za ła tw io n o  p o z y ty w n ie  sp ra­
w y  ob. ob. K ałap acza i  Z e jd y . 8266 m .

PR ZEDSIĘBIO RSTW O  D eta lu  i B arów
M leczn y ch  w y ja śn ia  w  sp ra w ie  o d m o w y  
ep rzed a ży  m lek a  na w y n o s  p rzez k lerów  
n ik ó w  barów  m leczn y ch , fte s ta n o w isk o  
ic h  Jest zgodn e  z zarząd zen iem  E k sp ozy  
tu r y  W o jew ó d zk iej CŻPM1. Z a za o p a ­
tr z e n ie  p la có w ek  d e ta liczn e) sp rzed aży  
m le k a  o d p o w ied z ia ln e  są  M ie jsk ie  Za­
k ła d y  M leczarsk ie . 5531 m.

W  z w i ą z k u  z a r ty k u łe m  za m leszczo
a y m  w nr 223 „ S ło w a “ , M iejsk i H andel 
M ięsem  In form u je, t e  o b ecn ie  w  sk lep ie  
M HM nr 43 sprzed aż  o d b y w a  s ię  w  o b ­
szern ym  p o m ieszczen iu  na p arterze , a 
n ie  Jak p rzed tem  w  lo k a lu  obok ch łod u i.

C0C7 m .

m ieszkaniowe oparte je st nie na 
oportunistycznym : „byle dach nad
głow ą", lecz na głęboko hum anisty- 
cznej zasadzie, że m ieszkanie czło­
wieka pracy musi być suche I słone­
czne, musi posiadać w szystkie u rz ą ­
dzenia techniczne I san itarne, że z 
m ieszkania swego człowiek pracy 
musi mleć blisko do sklepu, kina I 
Domu Kultury, do żłobka, przedszko 
lo i szkoły.

Wiemy jednak, że przy tym  ogrom  
nym, nieznanym  w przeszłości na- 

[sz fg o  kraju, rozm achu budow nictw a 
m ieszkaniowego, potrzeby nasze nie 

i są jeszcze zaspokojone, że ciągle 
jeszcze trap i nas głód m ieszkanio­
wy.

N IESŁU SZN E I SZKODLIW E

M0 2 E  więc należałoby rozpocząć 
budownictwo o leszcze sze r­

szym rozm achu? Może więc należało  
by ograniczyć budownictwo przem y­
słowe, przerzucając  punkt ciężkości 
na budownictwo m ieszkaniowe?

Byłoby to ni.’ tylko niesłuszne, 
ale wręcz — szkodliwe,

Czemu zaw dzięczam y dzisiejsze 
osiągnięcia budow nictw a m ieszkanlo 
wego?

W łaśnie tem u, że korzystając  z po 
mocy Związku Radzieckiego rozbu 
dow aliśnly nasz  ubogi przed wojną 
przem ysł ciężki, że stw orzyliśm y 
w łasny przem ysł budow lany, że n a u ­
czyliśmy się produkow ać prefabryka 
ty i gotow e elem enty buaow lane.

Pom yślm y, jak wiele różnorod­
nych m ateriałów  potrzeba dla budo­
wy domu. Potrzeba cegieł, cem entu, 
w apna palonego, potrzeba drew na 
sto larsk iego i ciesielskiego, potrzeba 
żelaza zbrojeniow ego, ru r k an a liza ­
cyjnych, wodociągowych i gazowych, 
potrzeba szklą, kafli I wiele, wiele 
innych m ateriałów .

KTO JE ST  ICH DOSTAWCĄ?

W IADOMO: cegielnie, cem entow ­
nie, huty żelaza I szkła, w a l­

cownie rur, tartak i. Słowem  — prze 
mysł.

Pragniem y, aby tem po budowy
m ieszkań było jak  najszybsze. Nie 
osiągniem y tego, jeżeli furm anki, do 
wożącej m ateria ł na budowę nie za­
stąpi samochód,' jeżeli czynności, po­
chłaniających najw ięcej czasu  I w y­
siłku nie zastąp ią  m aszyny.

D ostawcą tych sam ochodów, tych 
m aszyn jest — przem ysł.

Dużo, bardzo dużo domów m usi­
my wybudować. B ilans P lanu  6-let- 
niego mamy zam knąć pozycją 723 
tysięcy izb m ieszkalnych A przecież 
nasze budownictwo mieszknnloive 
nie kończy się na P lanie 6-letnim  
Będzie ono nadal w zrasta ło  w n a ­
stępnych naszych planach.

W  pogoni za pracą

przez różne kontynenty
p od różow ał przed luojną

„na gapę"
murarz-  utalentowany pisarz

Dziś
Izydor Zaczykiewicz

pisze trylogię o m urarzach
N A z ie lo n e j  o k ła d c e  k s ią ż k i ,  k tó rą

a u to r  k ła d z ie  p rz e d e  m n ą , w id n ie je  
t y tu ł :  „ O ra n  C h a c o " .

— T o  m o ja  p ie rw s z a  w y d ru k o w a n a  
p o w ie ś ć  — m ó w i.

G ra n  C h a c o l  E fz o ty e z n a . d źw ię cz n a  
n a z w a , b u d z ą c a  w s p o m n ie n ia  sz k o l­
n y c h  le k c ji  g e o g ra f ii ,  n a  k tó ry c h ,  m a ­
r z ą c  o  p o d ró ża c h  (k tó ż  te g o  n ie  zn a!) 
z a  p a łe c z k ą  n a u c z y c ie la  p ro w a d z o n ą  
p o  m a p ie , p rz e k ra c z a ło  s ię  ijó ry  1 o c e ­
a n y  l  w ę d ro w a ło  w  n ie z n a n e . D o G ra n  
C i s c o ,  t rz e b a  b y ło  p rz e s k o c z y ć  n le -  
b :e s k l  o c e a n  k tó ry m  o to c z o n y  J e s t  ląd  
A m e ry k i  P o łu d n io w e j  — a  w  sa m e j 
A m e ry c e  — fra s z k o , ty lk o  p o m ara h *  
c z o w o  -  ż ó łte  p a s e m k o  g ó r  o d  w s c h o ­
d u  i Już  s ię  J e s t  w s e rc u  ta je m n ic z e ­
g o  lą d u  — n a  w ie lk ic h  p o la c h , s ie p o -  
w o  -  le ś n e j ,  b ło tn is te j  d o lin y , G ra n  
C haco .

— G łó d  p ra c y  z a g n a ł  m n ie  aż  ta k  
d a le k o  — m ó w i Iz y d o r  Z a c z y k ie w lc z . 
a u to r  k s ią ż k i ,  o d g a d u ją c  m o je  p y ta n ie

— Z a c z ę ło  s ię  od  teg o . *e w y e m ig ro ­
w a łe m  za p ra c a  do  F r a n c j i ,  b o  w k r a ­
j u  b y ło  b e z ro b o c ie  Z F r a n c j i ,  la k o  
m a r y n a rz  ru sz y łe m  d o  B o m b a ju , A f r y ­
k i  A m e ry k i . .  „ G ra n  Chaco*' to  m o ­
j e  „ a m e r y k a ń s k ie "  w s p o m n ie n ia  Z a m ­
k n ą łe m  w  k s ią ż c e  te.] sw e  p rz y g o d y  na  
w ie lk ic h  p o lac h  A m e ry k i P o łu d n io w e j

Z e  w y ru s z e n ie m  o tw ie ra m  k s ią ż k ę , 
k t ó r a  z a w ie ra  a r ty s ty c z n y  d o k u m e n t  
p rz e ż y ć  o s o b is ty c h  a u to r a  W e w s tę p ie  
„ o d  redakcji**  c z y ta m  s ło w a : „ .. .a u ­
t o r  n in ie js z e j  k s ią ż k i  n a ia ż y  d o  teg o  
ty p u  tw ó rcó w , k tó ry m  p o z y c ję  p is a r ­
s k ą  u m o ż liw iła  n o w a  r z e c z y w is to ś ć  k u l­
tu r a ln a  1 p o lity c z n a  k r a ju . . . "
JA Z D A  „N A  G A P Ę "  P R Z E Z  Ś W IA T

I Z Y D O R  Z a c z y k ie w lc z . a u to r  c ie k a ­
w e j k s ią ż k i to  — m u ra r z  N ie  m a  o n  

s y s te m a ty c z n e g o  w y k s z ta łc e n ia  z ła ­
w y  s z k o ln e j ,  a le  n u  6 o ftw '» tfczen le  ż y ­
c io w e . w n ik liw o ść  o  ‘̂ e rw a c i ,  l ta le n t,  
k t ó r y  p o z w o lił  in u  r»trro r*y£  p o w ie ść  
l p o d z ie l ić  s ię  z c z y te ln ik ie m  b o g a ­
c tw e m  s w y c h  p rze ż y ć  d a le k ic h  k o n  
ty n e n ta c h

J a k ie ż  b y ły  p rz y g o d y  a u to r a  „ G ra n  
Chaco**? T a k ie  j a k ie  n*."*e tn ie ć  cz ło ­

w ie k . n ie  p o s ia d a ją c y  sw e g o  m ie jsc a  
po d  ż a d n ą  d łu g o śc ią  a h i  s z e ro k o ś c ią  
g e o g ra f ic z n ą , w ę d r u ją c y  „ n a  g a p ę " ,  j a ­
k o  ,b llr .d  -  pasażer** w  p o s z u k iw a n iu  
p ra c y .

J a k iś  c z as  p r a c o w s l  J a k o  m a r y n a rz ,  
p o tem  Ja k o  m u ra rz ,  to  z n ó w  p rz y  z a ­
ła d u n k u  o k r ę tó w , Ja k  s ię  z d a rz y ło . 
G dy  p ra c a  s ię  k o ń c z y ła , p ły n ą ł  s e tk i  
k i lo m e tró w  — n a w e t  d o  in n e j  częśc i 
ś w ia ta ,  g d y  fa m a  g ło s i ła ,  że  ta m  Je st 
c h le b  1 p ra c a .

D ziś Iz y d o r  Z a c z y k ie w lc z , m u ra r z ,  
j e s t  p rz o d o w n ik ie m  p ra c y ,  c z ło n k ie m  
Z w ią z k u  L i te r a tó w  P o ls k ic h  i  c ie szy  
s ię  z a s łu ż o n y m  s z a c u n k ie m .

W DOM U M U R A R Z A  -  L IT E R A T A

PR Z Y T U L N E , n o w o c z e sn e  m ie s z k a n ­
k o  n a  n o w y m  M u ra n o w ie  w  W a rsz a ­

w ie  k tó re  z a jm u je  Z a c z y k ie w lc z  — n i­
c z y m  n ie  p rz y p o m in a  ro b o tn ic z y c h  
m ie s z k a ń  s p rz e d  w o jn y . W p o k o ju  li­
t e r a ta  -  r o b o tn ik a  s to i  p ia n in o  D użo  
g a z e t  1 k s ią ż e k  p ię t r z y  s ię  n a  p ó lk a c h  
N a „honorow ym **  m ie jsc u  n a  śc ian ce  
o b o k  p o r tr e tó w  b o jo w n ik ó w  s o c ja l i ­
s ty c z n e j  r e w o lu c j i  w is i w ie lk i  p o r t r e t  
M a k sy m a  G o rk ie g o , u k o c h a n e g o  p isa ­
rza  Z a c z y k ie w ic z a .

P R Z E D  W O JN A  I T E R A Z

— N ie c h  m l p a n  p o w ie  czy  p ró b o w a ł
p a n  p isa ć  l p r z e d  w o jn ą ?

— O, ta k  A le  ż a d n a  p ra c a ,  m im o  n a ­
w e t p o c h w a ł n ie  u k s z a ła  s ię  w  d r u k u

— A te r a z  co  p a n  p isze?
— K o ń c z ę  t ry lo g ię  o  m u ra rz a c h ,  j e j  

ty tu ły :  , ,F r s n u ś  (czasy  p rz e d w o je n n e ) . 
..Mrok** (o k u p a c ja )  i .Ż y w y  d y n a m  t “ 
(o k re s  d z is ie js z y  d*, r . m O )

D łu g o  je sz c z e  ro sm a w ia m  z  Z aczy - 
k iew ic z e m  N leatcfcw b p rz y to c z y ć  
w sz y s tk ic h  o p o w ie ś c i  1 w s p o m n ie ń , k tó  
ry m l d z ie li s ię  ze  s łu c h a c z e m  J e s t  ich  
to k  dużo* P r z e w ija  s ię  w n ich  h u r t.o r  
i g o ry cz  d o z n s n y c h  k rz y w d , p r m v . i a -  
j ą  s ie  też  In-iiona e g z o ty c z n y c h  p  xy»  
iac ló ł P a d a ją  inle* * ’>u !ące u w ag ! o  lu ­
d z ia c h . o  ż y c iu , o b y c z a j  ic h  w  św ię c ie . 
A na  b iu rk u  a u to r a  * r o b o tn ik a  p ię trz y  
s ię  s to s  k a r t  m a n u s k r y p tu  le z ą c e  zaś  
o b o k  k a ła m a rz a  p ió ro  p rz y g o to w a n e  
je s t  d o  d a ls z e j  p ra c y ...  (gr \ )

Tym  bardzie] więc konieczny Jest 
tak wielki rozmach budownictwa 
przemysłowego.

N ie  ulega wątpliwości, że niedale­
ko byśm y zaszli w naszym  budow­
nictwie m ieszkaniowym, rezygnując 
z prymatu budownictwa przem ysło­
wego. Szybko, bardzo sjybko utknę­
libyśm y z powodu braku cegły, ce­
mentu, żelaza zbrojeniowego I In ­
nych materiałów. Zam iast im ponują­
cych bloków M D M ,  zam iast rosną­
cych domów Nowej Huty i Nowych 
Tych, zamiast rozszerzających się 
pięknych osiedli robotniczych —  w i­
dniałyby smutne kikuty niewykoń* 
czonych domów.

PAMIĘTAJMY

A Z A T E M  —  gdy czytam y o no­
wym zgniataczu w hucie „ B o ­

brek** lub o nowym  wielkim piecu w 
hucie „Kościuszko**, g1y czytam y o 
nowoczesnych cementowniach „O* 
dra“ i „W ierzbica" lub o cegielni w 
Zielonce, gdy czytam y o fabryce sa ­
mochodów ciężarowych w Lublinie 
—  pamiętajmy, że płynące poprzez 
wrota tych zakładów w agony stall, 
cementu i cegieł, że sunące sznu ­
rem „Lubliny*4, decydują o zaspoko­
jeniu naszych potrzeb m ieszkanio­
wych.

FEMA

Spacerkiem 
po krąp

O D  t  L A T  L Z 2 Ą

w  łó d z k ic h  m a g a z y n a c h  M H D  iró d m le -  
i c la :  200 ty s ię c y  Ig ie ł d o  sz y c ia . 340 k g  
w o sk u  p o c z to w eg o , 53 g ro ssy  a g ra fe k ,  

I )  tu z in y  p u d e łe k  
p a a ty  d o  o b u ­
w ia . 37ia b u te le k  
la k ie ru  d o  p az­
n o k c i  i in n e  Jesz 
cze  to w a ry  Do­
p ie ro  ttrB Z  p r s y -  
s tą p io n o  d o  u s ta ­
le n ia  c e n y  ty c h  
to w a ró w , o  k tó ­
ry c h  „Jakoft** z a ­
p o m n ia n o  Kied,v 
n a s tą p i  „ w y cen a '*  
t r u d n o  u s ta l ić ,  

k ło p o t  b o w ie m  s p ra w ia  o d s z u k a n ie  r a ­
c h u n k ó w  i in n y c h  d o k u m e n tó w  h a n d )o  
w y c h , d o ty c z ą c y c h  ty o h  to w a ró w . N s 
r a z ie  o d b y w a ją  ę ię  p o sz u k iw a n ia . A 
to w a ry  le ż ą  „

U W A G A  NA  SN 1£G I

Sir. 4 S Ł O W O  P O L S K IE

Korespondenci
ilonosigg

11 m ia s t  b ie r z e  u d z ia ł  w e w sp ó fta*  
w o d a ic tw ie  o  n a j le p s z e  w y n ik i  o o iy si*  
• 'zan ia  m ia s ta  W XII k w a r ta le  w iy tn  

w sp ó lz a w o d n ic l .v ie  
p ie rw s z e  m le jy .e  
z d o b y li  p r a c o w n i­
cy  Mie.lstcieRo 

P r z e d s ię b io r s tw a  
O c z y sz c za n ia  M ia­
s ta  G d y n i,  d ru g i#  
— G d a ń s k a  W ar­
s z aw a , p o p rz e d n io  

z a jm u ją c a  o s ta tn ie  m ie jsc e , w ysunął®  
a le  n a  s z ó ste , w y p rz e d z a ją c  m . tn  
t.ó d *  1 Z a b rz e , k tó r e  z n a la z ły  a ie  na 
s ź a ry m  k o ń c u .

DOM HARCERZA

PAŃSTWOWY Dom H arcerza w j 
Kłodzku należy do przodujących 

w województw ie placówek tego typu. 
Czyste I schludne sale, dobrze wy­
posażone w różny sprzęt poszczegól­
ne działy, zachęcają młodzież Klodz 
ka do odw iedzania Domu, w którym 
spędza ona c /» s  na g rach  1 zaję ­
ciach pod opieką fachowych Instruk­
torów.

Szczególną uw agę zw racają  na sle 
ble dwa działy. Jeden z nich, to mo 
delarrtia lotnicza i m orska, p row a­
dzona przez inż. K azim ierza M ietni- 
ka O jakości pracy m odelarzy śwind 
tz ą  najlepiej rozw ieszone na ścia­
nach liczne dyplomy za efektowne i 
popraw ne technicznie w ykonanie wie 
lu modeli sam olotów  i okrętów.

Bardzo ruchliwy jest dział a rty ­
styczny z sekcjam i tańca, śpiewu, 
recytacji I plastyki. Zespół artystycz 
ny lego działu dał o s ta tn io  szereg 
występów, między Innymi w Pow ia­
towym Domu K ultury, Komendzie Po 
w latowej SP . Często rów nież bierze 
on udział w organizow anych okoMcz 
nościowo akadem iach I uroczysto­
ściach w m ieście I na wsi Szczegól­
ną popularność zdobyli sobie harce­
rze w św ietlicach w iejskich, gdzie 
podbili serca słuchaczy dobrze zesta 
wionym repertuarem , w dużej mierze

Opartym o dorobek Państw ow ego Ze­
społu Pieśni I Tańca „Mazowsze'*. 
G rupa młodych artystów  została wy 
różniona przez Zarząd Główny ZM P 
w Wojewódzkich Elim inacjach Przed 
zlotowych we W rocławiu, o trzym u­
jąc  w nagrodę akordeon oraz  książ­
ki I dyplomy.

Chlubnie zapisał się również Dom 
H arcerza w okresie akcji przedw y­
borczej oddając w dniach 25, 2610. 
cały gm ach do dyspozycji Obw odo­
wego Komitetu F rontu N arodowego 
nr 7 za co też otrzym ał pismo po­
chw alne z W ydziału O św iaty Woj. 
RN we W rocławiu.

Koresp. R. Wasyliir*

O LUDZI I MASZYNY

D YREKCJA Zakładu Robót Gór- 
niczych w W ałbrzychu dopuści­

ła się o s tatn io  kilku zaniedbań. Do* 
tyczą one dwóch najw ażniejszych 
elementów w każdym zakładzie: lu­
dzi i m aszyn.

Dyrekcja ŻRG zapom niała przed­
staw ić swoich pracowników do od­
znaczeń państw ow ych, przysługują* 
:ych im z tytułu Karty G órniczej 
(górników  pracujących pod ziemią 
od 5, ?  I 10 lat znalazło by się tu 
sporo).

D ruga spraw a to m aszyny. D la­
czego dozór techniczny z oddziału 
XII Zakładu Robót G órniczych n i ł  
in teresuje s ię  ładow arką, którą po 
generalnym  rem oncie przeniesiono 
pod ziemię na przekop X a po trzech 
dniach w y c o fa n o ? W p ra w d z ie  poru­
szana powietrzem  ładow arka praco­
wała nie najlepiej z powodu słabe­
go ciśnienia, ale cóż łatw iejszego 
jak wym ienić rury  przewodowe I zno 
wu w łączyć m aszynę do produkcji. 
Tym czasem  h d o w ark a  leży przez ni* 
kogo nie używ ana i niszczeje.

Koresp. Z. Bazylczuk

AKTYWNA PLACÓWKA

PUNKT usługow y Nr 12 Spółdziel­
ni Pracy  Fryzjerów  „H ig iena" w 

W ałbrzychu notu je o s ta tn io  poważne 
osiągnięcia w swojej pracy.

G rupa fryzjerów  sk ładająca  się t  
8 osób wykonuje przeciętnie około 
140 proc. norm y, podnosząc w ten 
sposob pow ażnie dzienną przepusto­
wość zakładu. Szczególnie w yróżnia 
ją  się Józel B rzeżny I Czesław  Ow* 
czar oraz kierownik zakładu —• ag i­
tator F ron tu  N arodowego.

Równie aktyw na jest załoga p la ­
cówki w pracy społecznej. Niedzielne 
wyjazdy na wykopki do POiR c e d o ­
w ała dobra frekwencja I wysoka ja ­
kość pracy,

Koresp. Zb. Lewicki

JESZCZE JED EN  NOWY CHÓR

N OWY 300-osobowy chór pow stał 
przed kilkoma tygodniam i przy 

Technikum G órniczym  Tm W. Pstrow  
skieao w W ałbrzychu.

W skład chóru weszło 100 ucz­
niów Technikum G órniczego oraz 
200 uczennic miejscowego Liceum P« 
dagoglcżnego. P racą /espolu  kieruje 
ob. J. Szurko, wykładowca w Szkole 
M uzycznej.

Chór w ystąpił już kilkakrotnie na 
okolicznościowych akadem iach i nro 
czystościach zdobyw ając sobie uzna­
nie i popularność wśród wałbrzy- 
szan. 2yczym y dalszych sukcesów.

Koresp Zb. Lewicki

Rozpoczyna się w Polsce okres

polowań jesienno -  zimowych
Poważnym zadaniem łowiectwa

hądzie w ip i reku walka
z pSagą wiłów

Zakochany dzik

W CHODZIM Y w pełny sezon lo.vów jesienna  • zimowych. Główny 
ich podstaw ą I a trakc ją  b ę d łle  jak zwykle ta ją c .  W ystarczy po­
wiedzieć, że w edług planów  Polskiego Związku Łowieckiego, w 

tym  sezonie padnie  1 m iln. 200 lys. szaraków . Ten odstrzał nie przy­
czyni się bynajm niej do zm niejszenia pogłow ia zaięcy. Jes t on ściśle 
obliczony w stosunku do możliwości naszych terytoriów  łowieckich. S to ­
sow nie do zobow iązań myśliwi dostarczać będą większość ubitej zw ie­
rzyny do dyspozycji państw ow ego przedsiębiorstw a „L as", tak, że ż a l ą ­

ce te ukażą się na rynku w handlu uspołecznionym  oraz w nakto lach 
zbiorow ego żyw ienia. Część będzie przerobiona w specjalnych fabry­
kach na konserwy, w postaci pasztetów , com brów we w łasnym  sosie

i innych specjałów .
O prócz m ięsa zajęczego, duże tn a 

-■zenie m ają skórki, a w łaściw ie tu ­
rzyca, czyli sierść zajęcza. W tym 
roku ani jedna skórka zajęcza nie 
może się zm arnow ać. W szystkie sku 
pować będzie C en tra la  Skór S u ro ­
wych w łaśnie dla pozyskania szerści, 
k tórą przerabia tlę  następn ie  na cen 
ny  pilśń służący do w yrobu ele­
ganckich kapeluszy. Do tej pory 
sprow adzaliśm y pilśń z zagranicy , co 
było karygodnym  m arnotraw stw em  
wobec posiadania tak obfitych zaso­
bów w łasnego surow ca w postaci 
skaczących po w szystkich poWch la  
ięcy.

Polow ania na zające m ają ch arak ­
ter zorganizow any. Biorą w nłch u

M c i  wydawnicze
W . I. L e n in  — P rz e m ó w ie n ia  n a  t r z e ­

c im  O g ó ln o ro sy js k im  Z je ź d z i*  K ad  D e­
le g a tó w  R o b o tn ic z y c h  i C h ło p sk ic h  w  
r o k u  1918.

T .  i. G u b a r ie w  — o z a c ie ra n iu  s ię  
ró ż n ic  k la s o w y c h  m ię d z y  k la s ą  ro b o t­
n icz ą  o  c h ło p s tw e m  w  ZSR R .

A . O k u to w  — W alk a  L e n in a  1 S ta lin a  
o  te o re ty c z n e  p o d s ta w y  p a r t i i  m a r k s i ­
s to  w s k ie j  ( la ta  1908 — 1912).

M . R o z e n ta l — o  p r a c y  T.  E n g e lsa  
„ L u d w ik  F e u e rb a c h  i z m ie rz c h  k ia*  
s y c z n e j  f ilo z o fii  n iem ieck ie j* * .

W . G . C h a r lto n o w  — Kom unifccd W 
a w a n g a rd z ie  w a lk i  o  w ę g ie l.

M tk o la J  Z a d o n s k l  — W  s te p a c h  Za* 
w o łża  ( sz k ic e  z a w o łia ó a k ie ) .

W . P ło ń s k i  — O k rę ty .
K s ią ż k i  t e  u k a z a ły  s ię  n a k ła d e m  

„ K s ią ż k i  i W ie d z y " .

dział ludzie prasy, należący do kó­
łek łowieckich, których u l a n i e m  
jest n ie tytko palow anie, i le  t d b a ­
łość o stan  zw ierzyny na łowiskach, 
jej dokarm ianie 1 zabiegi hodow la­
ne w postaci np, tp row adzan l*  I
w ypuszczania do łowiska zajęcy po­
chodzących i  Innych okolic.

DZIK -  PŁUG LEŚNY

\X J  LASACH odbyw ają się polo- 
”  w ania na t  zw. czarną  zwie­

rzynę czyli dziki. Pom im o to, że
dzik czyni szkody na polach, n ie
może być traktow any wyłącznie ja ­
ko szko'1n'k Dzik odgryw a w ażną 
rolę w hodowli ł n u .  Jes t on |ak  
gdyby pługiem , który  ryje I spu lch­
nia glebę leśną, u ła tw ia jąc  w egeta 
cję. Poza tym  pożera poczw srkl 
różnych szkoilłiwvch ow adów  Tam, 
gdzie dziki w ytępiono, występni* 
p laga szkodników ow adzich, która
niszczy n le lednokrotnle lasy n i prze 
strzenl tysięcy hektarów . D latego też 
Państw o wypłaca odszkodow ania roi 
nikom za zniszczone przez dzlkł plo- 
ny, nie dopuszcza lednak do w ytę­
pienia tego zwierzęcia.

Dziki dostarcza ją  cennego I sm a 
kow ltego mięsa oraz  cennej skóry I 
szczeciny.

Polow ania n i  kuropatw y były w 
tym roku w dużym  stopniu o g ran i­
czone. O kres polowania został znacz 
nie skrócony, w niektórych w oje­
w ództw ach w ogóle go  n ie było. 
Przyczyną tych zarządzeń ochron­
nych, fest takt, te  kuropatw a okaza­
ła się skutecznym  tępicielem stonki 
ziem niaczanej.

M USIM Y POSKRO M IĆ W ILCZĄ 
PLA G Ę

BECN IE p iważnym  zadaniem  
v - '  łowiectwa jest w alka z plagą 
wilków, które rozm nożyły się w d a ­
wno nie w idziany sp isob . D rapież­
niki te pojaw iły się w okolicach, 
gdzie nie w idziano Ich od 100 lat. 
Z dar2aiy się wypadki poryw ania o- 
wice w biały dzień I w obecności 
ludzi, których wilki również n ap a ­
stu ją . M. In wilki zagryzły t pożar­
ły żubra w rezerw acie pszczyńskim  
Zaobserw ow ano też kilkakrotnie, jak 
wilk pędził przed sohą niczym  pies 
ow czarski do lasu  owcę lub ' świnię 
Wilki tępią również cenną zwierzy 
nę łow ną, jak sam y  I jelenie.

M inisterstw o le śn ic tw a  w ypłica 
za każdego ubitego wilka premię w 
wysokości 200 zł. ( M r )

„W ilk  p fdz it do la sv  o w et"
R y s u n k i  Zb. L e n f r e n t

S P R A W A  p ó tw y s p u  H e lu , d o - 
s tr e e g a ln e g o  z  p laż y  so p o c k ie j  w  
p o s ta c i  d o m n iem an e .!  f a ta m o rg a ­
n y  zac> ekaw iia  n a szy c h  C z y te ln i­
k ó w  Z a m ie sz cz a m y  dztń kU lta 
d a ls z y c h  w y ją tk ó w  t  n a d e s ła n e j  
k o re s p o n d e n c ji

M IE S Z K A JĄ C  s ie d e m  l a t  n a  
W y b rz e ż u , n ie je d n o k ro tn ie  ogl**- 
d » lam  H e! t  p laż y  w  S o p o c ie , n i -  
w e t  z J e l i tk o w a  1 z s ia n e k ,  u l*  
ty lk o  w  d n i s ło n e c z n e  T o  s s tn o  
w id z ia ły  to w a rz y s z ą c e  m l o so b y , 
je s te m  W lec p e w n a , ż.e n ie  u ie -  
g tam  z łu d z e n iu  — l. s ł - s k a

Z w m a c a m  u w a g *  n a  szczeg ó ł, 
t e  w  w y ją tk o w o  s p rz y ja ją c y c h  
w e ru n k a c h  m o żn a  o g lą d a ć  H el 
n te  ty lk o  z p laż y  w  S o p o c ie  t l e  
I s  d a le j  p o ło żo n y c h  p laż . O so b i­
śc ie  w id z ia łe m  z u p e łn ie  w y ra ź n y  
o b ra z  p ó łw y s p u  z  . .d z ik ie j"  p laż y  
m ie d z y  O liw ą  a W rzeszczem , d w a  
k i lo m e tr y  za J e l i tk o w e m  w  k ie ­
r u n k u  G d a ń s k a . — F e r d y n a n d  
O-iCZ.

. K IL K A K R O T N IE  w  d n i postodr.e  
w id y w a łe m  p ó łw y s e p  H el o d le g ły  
o  49 k i lo m e tr ó w  D ziw iło  m n ie  to , 
g d y ż  ro z ró ż n ia łe m  n ie  ty lk o  p o r t  
ry b a c k i  a le  1 p o sz c z e g ó ln e  d o m y . 
Ich  ś c ia n y  b la le  I s z s r e ,  d a c h y  k ry  
te  c z e rw o n ą  d a c h ó w k ą ,  u b o g ą  
z ie le ń  p ó łw y s p u  i tp  Z a c ie ra !  się  
ty lk o  h o r y z o n t  w m g le  n ie b le s k o -  
s z a re j.  — A. W -sk l.

P O  P R Z E C Z Y T A N IU  n o ta tk i  
z ro b iłe m  a n k ie tę  w ś ró d  m y ch  z .a -  
Jo m y c h  w  S o p o c ie  P r a w ie  w sz y s­
c y  w id y w a l i  H e l w  p o g o d n e  d n i, 
n ie  p r z y w ią z u ją c  d o  te g o  z ja w i, 
•k a  w ię k s z e )  u w a £ t J a .  p rz y z n a m  
Sie n iffd y  p ó tw y sp u  n ie  w id z ia ­
łem  (n o sze  Szkła) — M ik o ła j M.

W J e d n y m  z  n a s t.  f e l ie to n ó w  
t a m le lc im y  Ust, k tó ry  k w e s t io n u ­
j e  z ja w is k o  f a ta m o rg a n y  w  za to ­
ce .



S ł O W O  POL SKI E Sir. S

Sukces kopalni luęgla „Sośnica*1

( C A F  —  fot. T ym iń sk i)

Koresprndenci donoszą:

Franciszek Tracz
założyciel  kółka  
miczurinowskiego  
u j  O leśn ie  — Breń

wyhodował wspaniałe 
okazy warzyw

Franc iszka  Tracza znają nie tylko 
m ieszkańcy jego rodzinnej wioski 
O lesno - Breń. Jako przewodniczą­
cy m iejscowego kola T P P -R , wyka 
żujący żywą działalność oraz ini­
cjator kolka m iczurinowskiego w 
Bren iu  —  Franciszek Tracz znany jest 
w  całej okolicy.

W  odległych nawet włoskach 
w iedzą o rezultatach jego doświad 
czeń, przeprowadzanych na m a­

łych poletkach m iczurinowskich. 

W spania le  okazy wyhodowanych 
przez niego ziemniaków, ogórków, 
cebuli, buraków cukrowych, sele­
rów, prosa 1 ryżu zostały ostatnio 

wystaw ione w gablotkach, przed bu­
dynkiem  Zarządu Okręgowego 
T P P -R  w Krakowie.

Osiągn ięcia  swe zawdzięcza Fran 
ciszek Tracz pilnemu studiowaniu naj­
nowszych wydaw nictw  radzieckich z 
dz:edziny agrobio logii i agrotechniki, 
które otrzymuje system atycznie od s y ­
na, przebywającego na studiach w 
Zw iązku Radzieckim. Franciszek Tracz 
nie tylko sam  korzysta ze zdobyczy 
nauki M iczurina  i Łysenki, ale naby­
te z radzieckich wydawnictw  w iado­
mości popularyzuje wśród członków 
kota T P P -R  i kółka m iczurinowskiego 
w Oleśnie —  Breń. (Rem)

K o p a ln ia  węgla kam iennego w 
So śn icy  należy do przodujących  
kopalń  w  przem yśle ivęglowym. 
P la n  za w rzesień w ykonano w  
100,9 proc., za październ ik  zaś 
w 10i,4  proc. Z a ło g a  kopaln i 
m a do zanotow ania pow ażny su k  
ces, bowiem 13 rębaczy w yko­
nało już zadan ia  P la n u  C-let- 
nicgo. N a  zd jęciu : czołow i rę­
bacze G rzegorz  C h an a s  i S t a ­
n is ław  L is ie c k i w raz ze szty ­
ga rem  A u gu styn e m  D łu ga jczy  
kiem  w  przodku, kopalni.

Prezydent
„ z a  k a r ę “  
nie poszedł do kina
P  R E Z Y D E N T  A u r io ł zaintere- 
*  sow a ł się  nouiym  film em  C h a  
rhe C h ap lina  ,,Św ia t ła  ram p y "  i 
w yra z ił życzenie  , obejrzenia tego 
obrazu. M ia ł. się w ięc odbyć w  P a ­
łacu E lize jsk im  specja lny  seans  
prezydencki. W  ostatniej jednak  
chw ili przedstaw ienie odwołano. 
J a k  się okazało, am basada  U S A  
w yra ziła  niezadowolenie, iż p rezy­
dent A u r io l pratinie og lądać film  
aktora, który  zna laz ł się na  czar­
nej liście F B I  (w y w ia d  am erykań ­
sk i).

P r a s a  f ra n cu sk a  kom entując ten 
fa k t  p rzypom ina  że A u r io l w yg ło ­
s ił n iedaw no przem ów ienie, które 
m ogło uchodzić za bunt przeciw ko  
polityce am erykańsk ie j wobec F r a n  
cji. Z a  „ ka rę " w ięc nie poszedł do 
kina. (z, g.)

Jako pierwsi u j  przemyśle drzewnym

robotnicy zakładów bystrzyckich wykonali 
plan roczny na 75 dni przed terminem

Wielkim tukładem do lego 
ziuycięstiua jest praca inżyniera
Zdzisława Króla

\ K J  P O C Z Ą T K U  stycznia bieżącego roku Piotrkowskie Zak łady Przem y- 
» v słu D rzewnego rzuciły wezwanie do w spółzawodnictwa o wykonanie 

planu rocznego na 30 dni przed terminem. Apel podjęło wiele fabryk, pod­
ległych Centralnemu Zarządow i Przem ysłu  Drzewnego. D o  w spółzawodnic 
twa stanęła ochotnie również za łoga  Z. P. D. w  Bystrzycy Kłodzkiej, zo­
bowiązując ssę plan na rok 1952 w ykonać na 45 dni przed terminem.

Ten śm iały zryw był wynikiem  d łu ­
gich debat robotników Z. P. D. N a  spe 
cjalnych zebraniach organizacji par­
tyjnej, Z M P , grup zw iązkow ych i na 
halach produkcyjnych załoga w n ik li­
wie analizowała swoje możliwości. 
M ów iono  o potrzebie ulepszenia n ie­
których sposobów pracy, wprowadze­
nia nowych metod, wym ienienia m a­
szyn, szkolenia robotników. Cała za­
łoga brała udział w dyskusji, cala za­
łoga podjęła apel i cała załoga roz­
poczęła walkę o pierwszeństwo.

Zbrodniarze żądają 
odszkodowania
W  K A S S E L ,  w  N iem czech  za­

chodnich, pow sta ła  now a or­
gan izacja, która  nazw a ła  się „zw iąz  

kiem  byłych  in te rnow anych ". C złon  
kowie zw iązku  rek ru tu ją  się ze zbro 

d n ia rzy  wojennych, w yp u szczonych  

na wolność. W ysu n ę li oni szereg  
postu latów  f in an sow ych  pod adre­
sem  w ładz bońskich. Ż ą d a ją  w ięc 

„od szkodow an ia " w  w ysokośc i 2  do 
larów  za każdy  dzień  internow an ia  

i  50 centów za każdą  pnzepracow a  
n ą  godzinę.

■ N ie w ątp liw ie  w ładze  • bońskie  
p rzychy ln ie  rozpatrzą  te postu laty  

i  zna jdą  odpowiednie fundusze  na  
w ypłacen ie „odszkodow ań ". M ożna  

n a  p rzyk ła d  zażądać od b y ły ch  wię 

źniów  obozów koncen tracy jnych  z 
okresu  hitlerow skiego, by zw rócili 

koszty  ich  u trzym an ia  po obozach. 

Przecież tyle lat żyli „na koset‘ 
rządu hitlerow skiego,

(*■ g ■)

S z k o l ą  s i ę  p r z y s z l i

fermierze i odlewnicy
Uczniow ie Podstaujow ej S z k o ­
ły  Zaw odow ej ic P ło ń sk u  uczą  

się m odelować odlewy.

( C A F  —  fot. Jęd ra szczu k )

O czym pisał w swym »Dzienniku* 
sanacyjny dyplomata Jan Szembek (7)

Pielgrzymka de M i n a
R e a l i z u j ą c  w ie r re  tzw. „te­

stament p ility c zny " P ilsu J  
skiego, sanacyjny rz;jr) nie po­

mijał żadnej okazji dla zbliżenia z 
hitlerowskim i Niemcami. Nie na dar­
mo, jak widać, przyszły „wielki mar 
szalek Rzeszy4' G oering rzucał na po­
lowaniu w B iałow ieży słodkie słówka, 
nie na darmo roztaczał perspektywy 
„wspólnego m arszu na A loskwę", me 
na darmo bełkotał o „podziale Z w ią ­
zku Radzieckiego", nie na darmo o- 
fiarowywał sanacyjnym  politykom 
przysłow iowe N iderlandy w postaci 
Ukrainy.

Faszystow skie plany agresji ude­
rzyły do słabych głów  dyplomatów z 
pałacu Brulila  Zacierali ręce z ra 
d.iści na myśl o po lz ia ie  wojennych 
łupów. I tym gorliwiej garnęli się 
da hitlerowskich faszystów, tym czę 
ściej pędz:łi do hitlerowskiej am basa­
dy w W arszaw ie  składać czołobit­
ne hołdy na ręce Moltkego, tym 
skwapliwiej p ie lg 'zym ow ali do Ber­
lina.

S A N A C Y J N Y  P IE L G R Z Y M

O L IM P IA D A  w Berlinie w I9'K) 
roku stała się dla nich taką ó- 

kazją do odbycia hołdownicze] piel­
grzym ki. W ydelegow any na nią zo­
stał autor o rn iw ianego lu „D zienn i­
ka*' hr. Szembek, sanacyjny w icem i­
nister spraw  zagranicznych. W yru ­

szył w tę pielgrzym kę 6 sierpnia, a 
w przed.lzTP, 5 sierpnia, odbył d łu­
gą konferencję z Beckiem, który u- 
dzielił mu szczegółowych instrukcji. 
Warto się z nim i zapoznać. S ię g a ­
my więc do „Dziennika", gdzie znaj 
dujemy ich streszczenie. Oto one:

1) gdyby Hitler stawia! jakieś 
pytania, udzielić mu wszelkich w y­
jaśnień bez robienia trudności,

2) zapewnić Hitlera, że w szyst­
kie sanacyjne czynniki kierujące, 
łącznie z Rydzem Śm igłym , nie 
mają najmniejszych skłonności do 
zm iany polityki zagranicznej.
Nie m ógł sanacyjny rząd znaleźć 

lepszego posłań: a niż Szembek, a 
Beck mógł być pewien, że in 
sli ukcie jego wykonane zostaną co 
Jo joty.

P ibyt Szembeka w Berlinie trwał 
od 6 do 17 sierpnia, a w !ęc całych 
I I  dni Trzeba mu przyznać, że nie 
/marnował tego d ługiego  okresu cza 
<u, że bardzo gorliw ie ! pracowicie 
realizował na berlińskim  gruncie „te 
stament polityczny" Piłsudskiego, że 
klatliał się jak mógł najniżej, że l<«- 
lził, że zapewniał, że czarował, że 
zaskarbiał sobie —  jak umiał —  hi­
tlerowskie laski. Kogóż on w tym 
Berlinie nie widział, z kim  tam nie 
rozm aw iał? N iedawny handlarz szam 
panem, a teraz ro lvąty  dyplom atycz­
ną karierę, von J<ibbentrop, stary

pruski junkier von Neurath, as wy­
wiadu von Papen .stary znajom y z 
Puszczy Białow ieskiej Goering, a 
przede w szystk im  sam  „Fuehrer" —  
oto berlińscy rozm ówcy pana hrabie­
go, których z pełną dum y satysfakcją 
wym ienia na kartach swojego „Dzień 
n ika".

„ W S P A N IA L E  R E Z U L T A T Y "

J U Z  na trzeci dzień po przyjaździe
do stolicy „111 R ze szy " spotyka 

się Szembek z Ribbentropem. Na ra ­
zie „ szam pańsk i" dyplomata jest 
jeszcze grzeczny. To, co mówi, jest 
echem słów  goeringow skich  wypowie 
dzianych przy m yśliw skim  bigosie w 
Białow ieży. W yw ody Ribbentropa w 
następujący sposób streszcza w swym  
„D zienn iku " Szembek:

„Dzisiejsza sytuacja dowodzi, te 
Polska i N iem cy pow inny kroczyć ra 
zem. R ibbenłrop jest prześw iadczo­
ny, że dzisiejsze nasze osiągnięcia 
na polu zbliżenia to dopiero począ­
tek i że dojdzie w przyszł iści do 
jeszcze w spanialszych rezultatów".

W iem y dobrze co m iały znaczyć 
te „wspaniałe rezultaty". W iedział o 
tym już wówczas naród polski. Na 
myśl o nich zaciskały się pięści ro ­
botnicze. Rósł gniew ludu przeciwko 
tym, którzy zapi zedawąll kraj H itle­
rowi. Nie mylił się Beck, gdy —  pa- 
tiząc I maja na potężne m anifesta­
cje ludu W arszaw y stwierdził, że 
rosną w kraju rewolucyjne nastroje. 
Zdawał sobie z tego sprawę również 
i Szembek I tym gorliwiej szukał 
w Berlinie ratunku dla sanacyjnego 
reżimu. Tym  gorliwiej chciał wprząc 
Polskę do rydw anu hitlerowskiego _ 
im perializmu ,a jako naczelne zada-i 
nie dla sanacyjnej dyplomacji wi

„ T ak o  p ie rw s i  w  p r z e m y ś le  d rz e w n y m  
w y k o n a l iś c ie  p la n  ro c z n y  n a  75 dni 
p rz e d  te rm in e m .. .  J e s te m  d u m n y  z w as 
— b u d o w n ic z y c h  n o w e j  P o ls k i.  P o s ta w ą  
sw ą  d a liś c ie  d o w ó d  z ro z u m ie n ia  z a d a ń  
b u d o w n ic tw a  s o c ja l is ty c z n e g o  i z a d o k u ­
m e n to w a l iś c ie  s w ą  t ro s k ę  o p o d n ie s ie n ie  
p r o d u k c j i ,  J a k o śc i i  w y d a jn o ś c i  p ra c y .  
C a łe j z a ło d z e  s k ła d a m  se rd ecz .n c  p o d z lę  
k o w a n ie  z a  w ła ś c iw y  s to s u n e k  d o  p r a ­
c y " .

Tak brzm iały słowa listu, jaki po 
w ysłan iu  meldunku o wykonaniu pi 
nu w przededniu wyborów otrzym ała 
załoga Zakładów  Przem ysłu  D rze w ­
nego w Bystrzycy od dyrektora C en ­
tralnego Zarządu.

Z  IN Ż Y N IE R E M  K R Ó L E M

C  T E F A N  Samneckl, starszy mecha 
nik wiedział, że z tym trzeba iść 

do inżyniera Zdzisław a Króla, kierów 
nika sekcji technologiczno • konstruk­
cyjnej. Inż. Król wprawdzie w Z P D  
pracuje dopiero kilka nresięcy, w cią 
gu tego czasu zdołał jednak pozyskać 
sobie pełne zaufanie załogi. Robotn 
cy znają go  doskonale. Ileż to razy 
dziennie przechodzi przez hale fa­
bryczne i warsztaty! A  za każdym  ra ­
zem zatrzymuje się przy którym ś ze 
stanow isk roboczych, bada warunki 
-pracy, pyta czy m aszyna dobrze jest 
ustawiona czy nie zagraża bezpieczeń 
stwu i co w edług nich, p ilarzy czy 
skrzynkarzy, należałoby uspraw nić i 
zmienić. Zaw sze chętnie udziela rad 
i wskazówek, wyjaśnia, pokazuje, za 
każdym  razem coś ulepsza.

S U S Z A R N IA  B Y L A  W Ą S K IM  

G A R D Ł E M

S A M N E C .K I wpadł na pom ysł roz 
w iązania problemu suszenia ob- 

logów  —  cienkich drewnianych pod­
kładek pod forn;r. Susza rn ia  była od 
dawna w ąskim  gardłem  fabryki. W y ­
rób obłogów, bardzo poszukiwanego 
przez przem ysł drzewny artykułu, sta 
nowi poważny procent produkcji. J a s ­
ne więc,( że zwiększenie przepustowo­
ści suszarn i decyduje o przyśpiesze­
niu wykonania planu.

dział u łatw ian i* H itlerow i reałiza 
cji jego planów.

To w łaśnie on —  Szem bek —  za­
lecał pośrednictwo Po lsk i w zbliżę- 
n iu m iędzy „ I I I  R zeszą " I Francją, 
to on tak zabiegał, w zw iązku z tym, 
w czasie pogrzebu P iłsudsk iego  w 
Krakow ie o spotkan’e między Goe- 
ringiem  i L av ile m , które —  jak pa­
m iętamy —  istotnie doszło do skut­
ku w pałacu „pod Ba ranam i".

W  ten tak ulubiony dla Szembeka 
ton wpadł kolejny jego berliński roz 
mówca —  von Papen. O  tej roztio- 
wie Szem bek taką uczynił notatkę 
w „D zienn iku ":

„Papen podkreśla absolutną nie­
zbędność w spółpracy niem iecko • poi 
skiej. Dorzuca, że porozumienie pol­
sko • niem iecko • francuskie byłoby 
najw łaściw sze". To sam o powie w 
kilka dni potem Goering, żalecając 
podjęcie rozm ów ze sztabowcami 
francuskim i.

N ie trzeba tłumaczyć, po co laki 
potrójny a lians był H itlerow i po­
trzebny. N ie  trzeba też tłumaczyć, 
że interesy narodu polskiego w kom ­
binacji tej absolutnie nie wchodziły 
w grę.

A U D IE N C J A  U  H IT L E R A

K U L M IN A C Y J N Y M  punktem po­
bytu Szembeka w Berlinie byl 

dzień 12 sierpnia, kiedy to został on 
przyjęty przez „Fuelirera". Rozmowa, 
jaka się wówczas wywiązała, była z 
pewnością I ciekawa i charakterysty­
czna. Znalazła  ona naturalnie swój 
wyraz na kartach szembekowskiego 
„D ziennika ". M y  wyjmiemy i  niej 
najistotniejszy jej fragment, doty­
czący spraw y Gdańska, którą pierw­
szy poruszył Szembek. Hitler przer­
wał mu jednak natychm iast ośw iad-

Toteż wielu robotników od dawna 
głow iło się nad sposobem zwiększenia 
produkcji tego fabrykatu i wreszcie 
mechanik Samnecki, zdaje się, znalazł 
sposób.

In ż y n ie ra  z a s ta ł  w  r o z b ie ra ln i  p n l .  j 
P rz e s z l i  d o  j e d n e j  z k o m ó r  s u s z a rn i .  T u  
S a m n e c k i  p rz e d s ta w ił  s w ó j p r o je k t :  Do 
ty c h c z a s  c ie p le  p o w ie tr z e  Id ąc e  r u r ą  od 
c z o ła  k o m o ry  o g a rn ia ło  ty lk o  p ie rw s z y  
w a g o n ik  z o b ło g a m l, n a s tę p n e  m u s ia ły  
c z ek a*  s w o je j  k o le jn o ś c i,  o b e c n ie  r u r ą  
p u ś c i  s ię  w z d łu ż  ś c ia n y  a  p o w ie tr z e ,  u - 
c h o d z ą c e  z o tw o ró w  b o c z n y c h , o su sza ć  
b ę d z ie  w s z y s tk ie  w a g o n ik i  J e d n o c z e śn ie .  
S k ró c i  to  z n a c z n ie  o k r e s  s u s z e n ia  c a łc j  
p a r t i i .

R o z p o c z ę ła  s ię  d y s k u s ja .  Z a w o ła n o  
m a j s t r a  ś lu s a r n i ,  B ro n is ła w a  S te c h llc z -  
k a , k t ó r y  m ia ł  u rz ą d z e n ie  w y k o n a * . 
W sp ó ln ie  w e  t rz e c h  p o s ta n o w il i  ró w ­
n ic*  w y k o rz y s ta ć  p a rę ,  k tó r a  n a  g ó rz e  
o g rz e w a ła  p o w ie tr z e  d la  s u s z a r n i  i w y ­
c h o d z iła  p rz e w o d e m  n a  z e w n ą tr z .  Z a ło ­
ż y  s ię  r u r y  I p u ś c i  s ię  p rz e z  n ie  p a rę ,  
a b y  o g rz e w a ła  k o m o ry .

Inżyn ierow i pom ysł Sam neck 'ego 
Dodobał się. W spólnie z nim  opracował 
projekt, narysow ał szkic, który po­
szedł do kom isji racjonalizatorstwa. 
W  wyniku dokonanego usprawnienia 
produkcja obłogów  zw iększyła się 
dwukrotnie.

O  B E Z P IE C Z E Ń S T W O  P R A C Y

U  A h a li  p i ł  ta r c z o w y c h  m a s z y n y  u s ts -  
w ia n e  są  rz ę d a m i p o  t rz y .  G ó rą , p o d  

s u f i te m , b ie g n ie  w a l w p r a w ia n y  w  r u c h  
o b r o to w y  p rz e z  m o to r  u m ie s z c z o n y  p rzy  
ś c ia n ie . Z a  p o m o c ą  t rz e c h  p a só w  t r a n s ­
m is y jn y c h  p o ru s z a  o n  p l ly  ta rc z o w e . 
G d y  m a s z y n y  są  w  r u c h u ,  o b o k  s ta n o w i 
s k a  ro b o c z e g o  t r z e b a  p rz e c h o d z ić  o s tro ż  
n ie  — n ie u w a g a  g ro z iła  n ie sz c z ęś liw y m  
w y p a d k ie m .

T e  m a s z y n y  p o c h ła n ia ły  u w a g ę  In*. 
K ró la . T a k ie  u s ta w ie n ie  Ich  n a ru s z a ło  w 
sp o só b  n ie d o p u s z c z a ln y  p rz e p is y  o b e z ­
p ie c z e ń s tw ie  p ra c y .  P o ru fz - iją c y  Je w at, 
d y g o c ą c  w  r u c h u ,  t rz ą s ł  s ła b y m  su f i te m  
1 g ro z ił  Je g o  z a w a le n ie m . J e d y n y m  w y j­
ś c ie m  b y ło  p r z e s ta w ie n ie  m a s z y n  n a  n a ­
p ę d  d o ln y , lee-z u rz ą d z e n ie  h a li  n ie  p o ­
z w a la ło  n a  to .

M io d y  in ż y n ie r  d łu g o  r o z w a ta l  m o ż li­
w o śc i p rz e b u d o w y  m a s z y n  i t r a n s m is j i .

R o z m a w ia ją c  z p i la r z a m i,  n i e j e d n o k r o t ­
n ie  p o ru sz a ł  p o c h ła n ia ją c y  g o  te m a t ,  p y  
ta l  ich  o z d a n ie . W re sz c ie  p o w z ią ł  d e c y  
z ję :  p o d  s ta n o w is k a m i w y k o p ie  s ię  k a ­
n a ły  1 p rz e z  n ie  p u ś c i  w a ł o b ro to w y . 
A s iln ik i  z o s ta n ą  n a  m ie js c u .  B ę d ą  p o ru  
szać  k o la  u m ie sz c z o n e  n ie  n a  s u f ic ie  a  
p o d  p o d ło g ą . W te n  sp o só b  s u f i t  u c h ro  
n i s ię  od  w s trz ą s ó w  a  p a sy  t r a n s m is y j ­
n e  n ie  b ę d ą  Już s z a r p a ć  o d z ie ż y  ro b o t ­
n ik o m  p rz y  p ra c y .  U s p ra w n ie n ie  z o s ta ­
ło  z a s to s o w a n e .

Z E  SW 1F.ZĄ E N E R G IĄ

T N 2 Y N IE R  Król, m imo że niedaw- 
-* no skończył studia i pracuje u nas 

od 1 lutego br. ma już za sobą piękne 
osiągnięcia —  opowiada Jan M udrec- 
ki, dyrektor Bystrzyckich  Zakładów  
Przem yślu  Drzewnego. —  Od czasu 
swego przybycia wprowadził już wie­
le innowacji. Zaczął walczyć nie tyl­
ko o za ins'a low anie  nowych m aszyn, 
lecz również o podniesienie wydajno­
ści starych urządzeń. W  tym czasie 
m ieliśm y kilka pom ysłów  opracowa­
nych z jego udziałem. Od p:erwszego 
dn:a zabrał się do pracy z wielką ener 
gia. N iedawno również przystąpił do 
szkolenia zawodowego naszej załogi. 
Dzięki temu kilkunastu robotników wy 
datnie podniesie swoje kwalifikacje i 
wiele na tym zyska produkcja naszej 
fabryki. M ogę  śm iało stwierdzić, że 
inż. Król w wysokim  stopniu przyczy­
nił się do naszego zwycięstwa we 
współzawodnictwie.

•

A L O G A  Z P D  w Bystrzycy nie 
zwolniła tempa pracy. Do 20 listo 

pada wykonała ona już 11 proc. planu 
na rok 1953. Z  końcem roku osiągn ię­
cie we współzawodnictw ie wyrażać 
się będzie cyfrą 3 mil. z! wartości do­
datkowej produkcji. W ysok ' udział w 
tej cyfrze to wkład pracy i energii mło 
dego inżyniera technologii drzewa, 
Zdzisław a Króla.

Z. Zieliński

Zarząd W rocławskich  Zakładów  
Eksploatacji Kruszywa

po macoszemu traktuje załogę
portu Popowice

n  O K  d o b ie g a  k o ń ca . N iek tó re  z a k ła d y  z a m e ld o w a ły  ju ż  o p rz e d te r-  
, m in o w y m  w y k o n an iu  z a d a ń  trz e c ie g o  roku P la n u  6 -le tn eg o , inne  

w k ró tce  d o b ie g n ą  do m ety . S ą  Jed n ak  je sz cze  ta k ie  p rz e d s ię b io rs tw a , 
k tó re  m im o p o św ięcen ia  za ło g i n ie  m o g ą  w y k o n ać  p la n u  n a  rok b ieżący

T E D E N  z niph to Zakład W ro-' 
J  cław —  P o it  Popowice .podle­
g ły  Zarządow i W rocław skich  Z ak ła ­
dów Eksploatacji Kruszyw a. Cóż 
sprawiło, że wykonanie planów tego 
przedsiębiorstwa jest zagrożone w 
tym roku?

Z a p o z n a jm y  się  n a p rz ó d  i  je g o  
p ra c ą . W Z E K  z a jm u je  się  d o b y w a­
n iem  z d n a  O d ry  n ie zm ie rn ie  ce n ­
nych  d la  n a s z e g o  b u d o w n ic tw a  m a ­
te r ia łó w : p la sk u , żw irk u  1 tz w . „ spó - 
ły " . W ydoby te  k ru szy w o  ła d u |e  s ię  
n a  b a rk i i d o s ta ł cza do  p a rk u , sk ąd  
p rzy  pom ocy  d źw ig ó w  p rz e ła d o w u je  
się  Je do m a g a z y n ó w  ko le jow ych . 
P ra c a  ta  Jes t c a łk o w ic ie  zm ech an lzo  
w a n , w sk u tek  c<ego je s t  u z a leżn io -

czenlem, że „kwestia gdańska fest 
niczym  wobec powagi problemów wy 
m agających harm onijnego współżycia 
Polsk i i Niem iec".

A  więc niech sobie nacjonaliści w 
G dańsku  wszczynają antypolskie a 
wantury, niech tam władze „W olne­
go M ia s ta "  —  opanowane przez h i­
tlerowców —  wydają zarządzenia 
wymierzone wyraźnie przeciwko in ­
teresom Polski, to w szystko nic nie 
znaczy wobec „powagi problemów 
wym agających harm onijnego w spół­
życia".

H itler tak mało krępował się swym 
rozmówcą, że zupełnie wyraźnie dał 
do zrozumienia, iż rząd sanacyjny 
nie powinien się wtrącać w sprawy 
gdańskie, bo to nie jest... poważny 
problem. Cyn izm  zaiste niebywały. 
Cyn izm  ten przebija również z inne­
go oświadczenia Hitlera, a m ianow i­
cie, że „reżim narodowo soclalisiycz- 
ny w G dańsku  rozwinie s'ę po linii 
przyjaźni z Polską I uznania w szel­
kich jej praw ". To były już czyste 
kpiny z Szembeka i jego sanacyjny .'li 
mocodawców. Przecież w chwili, 
gdy H iller wypowia lal te słowa, 
„reżim narodowo • socjalistyczny w 
G d ań sku " prowadził w łaśnie politykę 
d iam etralni* sprzeczną z zapewnie­
niami „Fuehre ia ". I z pawnością nie 
bez jego wiedzy.

N o  a cóż na to w szystko Szem  
bek? A  no nic. Połknął gładko hi­
tlerowskie zapewrrenła, zanotował je 
w „D zienn iku " i zadowolony z wy­
pełnienia swej misji wrócił do W ar­
szawy. Zbrodnicze plany „wspóinegc 
m arszu " były dla sanacyjnych ilyplo 
matów czym ś tak wspaniałym, że 
gotowi byli dla nich poświęcić sp ra ­
wę Interesów polskich w G dańsku  1 
interesy Polsk i w ogóle

na od stanu technicznego sprzętu, 
poziomu wody (120 —  280 cm ) oraz 
fachowych kadr produkcyjnych. 

Mechanizacja ułatwia pracę, zwię­
ksza jej wydajność, ale Jednocześnie 
w ym aga nieustannej troski o ma­
szyny, w łaściw ego rozplanowania 
prac oraz natychmiastowej reakcji 
na każdy objaw zaham owania rro - 
dukcjl.

Tymczasem od chwili, kiedy za­
kład przeszedł pod Zarząd W Z E K , 
w zrosły trudności, zaczęły się zma­
gan ia  z niepowodzeniami.

W ybrakow any przez inne zakłady
i pozbawiony części zam iennych 
sprzęt, dzielna załoga doprowadzi­
ła m imo w szystko do stanu używ al­
ności.

A  Zarząd W Z E K ?  N ie tylko zba­
gatelizował sprawę zaopatrzenia za­
kładów w odpowiedni sprzęt tech­
niczny —  lecz swoim i nieprzem yśla­
nymi zarządzeniaai torpedował fa­
chowe i celowe posunięcia kierow­
nictwa technicznego. Przez wycofa­
nie z produkcji na przeciąg 2 miesię 
cy jednej z najbardziej wydajnych 
poglębiarek, w dodatku w okresie 
najwyższego nasilenia prac —  Za ­
rząd W Z E K  przypraw ił przedsiębior 
stwo o dotkliwe straty.

Niewątpliwe straty przynosi rów 
nież bagatelizowanie ruchu racjo­
nalizatorskiego. Któż wie, czy zło­
żone a niew ykorzystane dotych­
czas wnioski racjonalizatorskie nie 
pozwoliłyby na wprowadzenie da­
leko idących ulepszeń w pracy?

M im o  wszystko załoga, która p ra­
cuje cały rok, nie otrzymując premii 
—  nie załamała się. Robotnicy w al­
czą o plan w szystkim i środkam i, na 
jakie ich stać, przede wszystk im  swą 
pracą.

Być może ludzie z Zarządu 
W Z E K  zapomnieli, że sain Zakład 
W rocław  —  Port Popowice, daje 
produkcję równą wydajności pięciu 
Jego pozostałych placówek razem 
wziętych; że okres remontów je­
siennych jest tuż —  tuż a Zakład  
do chwili obecnej nie wie, co bę­
dzie remontował I Jakimi środka­
mi ponieważ do dzisiaj nie otrzy­
mał zatwierdzenia planów technicz 
nych na rok 1953...

C zas aby wreszcie sprawam i Za- 
kładu zajęły się kompetentne czyn­
niki,^ gdyż dalsze ich odkładanie po­
mnoży tylko straty i ostatecznie znie 
chęci dzielnych jego pracowników.

Koresp. O sw ald  C apija
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Niech dłubie
K ARTA p o traw  egzystu jąca  w  

k a żd ym  sza n u ją cym  się loka lu  
gastronom icznym  — to  w y n a la zek  
sta ry  i w ypró b o w a n y

A le  co ta m  — 
b ra k  jad łosp isu  
jeszcze  n igdy  nie  
spow odow ał d z iu ­
r y  w  niebie. A  
choćby n a w e t sp o ­
w odow ał — to  ł 
ta k  dach w rocław  
sk iego P D T je s t na  
ty le  g ruby , t e  dziu  
ry  p rzez m ego nie 
będzie  w idać.

T a k  zapew ne m yśla ło  sobie k ie ­
row n ic tw u  baru „C entralnego" i 
postanow iło , te  w  dn iu  8 bm . ja ­
d łosp isu  d ru ko w a ć  się nie będzie. 
J a k  k to  chce zjeść  obiad to niech  
n ie  grym asi, nie w yb iera  — ty lk o  
bierze co m u się daje.

A  pracow nik, do k tórego  obo­
w ią zk ó w  n a le iy  w y p isy w a n ie  ja ­
d łospisów , n icch  przez ten  czas 
d łub ie  to nosie...

(Ara)

Sport  I „ spor t"
D C Z A SU  do czasu w  H ali h u -  

^  dow e j odb yw a ją  się w sze lk ie ­
go rodza ju  im p re zy  sportow e: czy  
to  boksersk ie , c zy  to g im nastyczne , 
czy  w reszcie  s ia tkó w k i.

C e n im y  za m iło ­
w anie w rocław ian  
do sportu . W raz  
ze  w s zy s tk im i m i­
ło śn ika m i k u ltu ry  
f izy c zn e j o k la sk u ­
je m y  w y c zy n y  

(J sportow ców . A le  
stanow czo  je s te ś­
m y  p rzeciw n i  u -  
rządzan iom  przez  
k ib icó w  d o d a tk o ­
w y c h  im p re z  ju ż  
po za k ończen iu  
w ła śc iw ej.

A  oto n iepełna  lista  k o n ku ren c ji  
ro zg ry w a n ych  przez n iek tó rych  
mifośrufcóio sportu  na zakończen ie  
im p re z  w  H ali. bieg przez p ło tk i, 
k tó rych  rolę spe łn ia ją  krzesła , za ­
p a sy  z k rzes ła m i i in n y m i m eb lam i, 
s to ją cy m i w  proste j lin ii n a  drodze  
do w y jśc ia , m odelarstw o  s z y b o w ­
cow e czy li g ru n to w n e  zaśm iecanie  
I la li  la taw cam i z  ka w a łk ó w  gazet 
i  specja ln ie  d a rty ch  na ten  cel ze ­
szy tó w . T a k i sport m oże upraw iać  
ka żd y  k ib ic ... k tó ry  n ie u fn ie  za ­
chow ać się na leżycie  w  m ie jscu  p u ­
b liczn ym .
Bumelant

K TO  ja k  k to , ale zegar pouMnien 
być chyb a  p u n k tu a ln y ?  D y ­

scyp lina  czasu  je s t sp ra w ą  n ie ­
m niej w ażną  od d y sc y p lin y  pracy.

T y m cza sem  z n a ­
m y w e W rocław iu  
pew nego  b u m ela n ­
ta, k tó r y  n o to ry c z­
n ie  się spóźnia. 1 
n ie  je s t to p ie rw ­
sze w y kro czen ie  
im ć pana Czaso­
m ierza  p racu jące­
go p rzy  p lacu  
G ru n w a ld zk im . 
B lisko  d w a  m ie ­
siące nie by ło  go 
na p o ste ru n ku . Po 

dobno w  ja k im ś  za k ła d zie  repera- 
i y jn y m  o dsiadyw ał ka rę  popraw -  
izą . S ta ry  uparciuch: N a w et ta m  
nie n a u czy ł się p u n k tu a ln o śc i!

(W er)

Czytajcie 

i prenumerujcie

„ S Ł O W O '

Zakład Doskonalenia Rzemiosła opuściło juz

5398 FACHOWCÓW
W przyszłym roku p^cówlo otrzyma 2 nowe ośrodki:
odlewnfczo-modelarsKi 
i regeneracji 
sprzętu lekarskiego

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. i

Sklepy drogeryjne
M HD
zsopairzons będą
w środki 
farmaceutyczne

P  A MIĘTA MY tragedię chłopców , term inujących przed w ojną w  
*  prywatnym  w arsztacie m ajstra, aby zdobyć zawód szewca, kraw ­

ca, stolarza czy ślusarza.
3-letni okres bezpłatnej praktyki sprow adzał się w  przeważnej czę­

ści do noszenia w ody, czyszczenia butów, sprzątania mieszkania czy 
niańczenia dzieci.

I  AK dziś w  Polsce L udow ej w y- 
. 1  g łąd a ją  w a ru n k i m łodych  lu ­

dzi, uczących  się rzem iosła?
P rz en ieśm y  się do o środka szko­

len ia  m echanicznego  p rzy  ul. S u ­
deck ie j. W  jed n e j z sal .nad ś lu sa r­
sk im  im ad e łk iem  zas ta jem y  za­
w zięcie p iłu jąceg o  k a w a ł żelaza 
18-letn iego H e rb e r ta  W łodarza. U - 
rodził się w e  W rocław iu  i 
p am ię ta  ty lko , że k tć re g c ś  
d n ia  w  1940 r. h itle ro w cy  zab ra li 
o jca  i m a tk ę  i w ięcej ich  ju ż  n ie  
zobaczył. Z akończy ła  się w ojna, a z 
n ią  i m ęk a  b ied n eg o  H e rb e r ta . 
Z n a laz ł się pod czułą op ieką  w  D o­
m u D ziecka w  B a rd o  Ś ląsk im .

—  S kończy łem  ta m  — opow iada 
n am  W łodarz  — szkołę p o d sta w o ­
w ą i zosta łem  sk ie ro w an y  do o- 
ś ro d k a  doskona len ia  rzem iosła . Czu 
ję  się tu  ja k  w  dom u, bo sp o ty k am  
n a  k ażdym  k ro k u  p rze jaw y  tro sk li­
w ości.

H e rb e r t  je s t p raco w ity m  ucz­
n iem  i dob rym  Z M P -ow cem  — do­
d a je  in s tru k to r  K aczm arsk i.

P odobne k o le je  życia p rzechodził 
F ra n c iszek  O stry ch arz , zd o b y w ają ­
cy k w a lif ik a c je  ślu sarza . O jca 
sw ego n ie  znał, a  m a tk a -w y ro b n i-  
ca w ie jsk a  u m a rła , gdy m ia ł pół 
roku.

P rz y g a rn ę li go początkow o b o g a ­
ci gospodarze , u  k tó ry ch  za łyżkę 
s tra w y  p asa ł gęsi i k row y.

Ja k i b y łb y  jego los i s tu k ilk u -  
dziesięciu  in n y ch  w ych o w an k ó w  
z ak ład u  w  u s tro ju  k ap ita lis ty c z ­
ny m  —  dobrze w iem y.

Chłopcy dobrze się uczą; w szys­
cy należą da ZMP, a wśród nich 
jest kilku przodowników, jak  
H enryk K rzysiak, osiągający 200 
proc. norm y uczniowskiej, uczest­
nik w arszaw skiego Zlotu, Józef 

A ndruszko — 195 proc., Jan Sam-

d 15 g ru d n ia  br. d y rek c ja  
MHD A rty k u łó w  P rz em y sło ­

w ych p rzy stąp i do sprzedaży  w e 
w szystk ich  sk lepach  d ro g ery jn y ch  
gotow ych środków  fa rm ac eu ty cz ­
nych o raz m ateria łów  o p a tru n k o ­
w ych.

Między innymi w  tego rodzaju 
placów kach będziem y mogli na­
być proszki od bólu głow y, aspi­
rynę, kwas borny, antypirynę, 
balsam  m entolow y, formalinę, 
glicerynę, spirytus salicylow y, 
odżywki dla dzieci, kostki boro­
w inow e, różne syropy itp.
Z śro d k ó w  opa tru n k o w y ch , sk le ­

py d ro g e ry jn e  M H D  sp rzedaw ać 
będą gazę, p la s try , opaski hig ieni­
czne, w a tę  i bandaże .

In o w ac ja  ta  spo tka  się z p ew no­
ścią z d u żym  uznan iem  w rocław ian , 
zw łaszcza m ieszkańców  tych  dziel­
nic, w k tó ry ch  d o tąd  nie m a  ap tek .

*el —  187 proc., Zdzisław Chom- 
lak — 185 prcc. I inni.
— W szystko m am y, ty lk o  odczu­

w am y b ra k  szachów  — pow iedział 
n am  18-letni H en ry k  K ru k , kiedy 
py ta liśm y  uczniów  ja k  .się tu  czują.

W rocław ski Z ak ład  D oskonalenia  
Rzem iosła m a 5 sta łych  ośrodków  
szkoleniow ych: m echan iczny , m a ­
szyn b iurow ych, d w a  konfekcji cięż 
k iej o system ie taśm ow ym  i fo to ­
grafik i ogólnej i technicznej.

Na początku przyszłego rokit 
m ają pow stać 2 now e ośrodki: 
odlewni™ *-m odelarski i pierwsza 
w  Polsce pracownia regeneracji 
sprzętu lekarskiego.
P oza sta ły m  szkoleniem  zak ład  

p rzep ro w ad za  różnego ro d za ju  k u r ­
sy d o k sz ta łca jące  ja k  k u rsy  d la  
d y rek to ró w  p rzedsięb io rstw  p a ń ­
stw ow ych, g łów nych  księgow ych, 
k ierow ników  o u n k tó w  usługow ych , 
b rak a rzy , techn ików  norm ow ania , 
czeladnicze i m istrzow skie , k re ś la r ­
skie itd.

W ykładow cam i są asystenci U ni­
w ersy te tu , Politechniki, o raz n a j ­
lepsi w y k ładow cy  szkół zaw odo­
w ych. K ierow nik iem  o środka n a ­
p ra w y  m aszyn  b iu row ych  jes t w y ­
b itn y  fachow iec w  te j dziedzinie 
inż. K łosiński.

Z ak ład  k o rzy sta  też  często z  p o ­
m ocy w yb itnych  p ra k ty k ó w  z a g ra ­
nicznych O sta tn io  w e W rocław iu  

p rzeb y w ał znaw ca m aszyn  b iu ro ­
w ych  inż. V ogel z NRD, k tó ry  p o ­
dzielił się sw ym i w iadom ościam i z 
p racow nikam i polskim i.

Ogółem w  ciągu kilkuletniej 
sw ej działalności pedagogicznej 
W rocławski Z a’,lad Doskonalenia  
Rzemiosła w yszkolił 5398 absol­
w entów , w  tym  blisko połowę 
kobiet.

W tym  roku przeprowadzono  
334 kursy najrozmaitszego typu, 
na które uczęszczało 8117 osób.
Dzięki ta k  pow ażnym  osiągnię­

ciom p lan  roczny został w yk o n an y  
w  dniu  2S.X. br.

W najb liższym  czasie m a pow stać  
p rzy  te j p laców ce p ierw sza  w  P o l­
sce w y tw ó rn ia  m aszyn  b iurow ych  
różnego typu.

(Ag)

0 czym musi panfęiać dyrekcja PSS
Za 5 dni

Biura Opadow e zaczną w ydaw ać
drugą ratę przydziału węgla
Z A 5 dni rozpoczyna się dr u etap zbiorowego przyjm owania za­

m ów ień n a  w ęgiel. D zie ln icow i Eiura Opałowe przygotowały J u i  
konieczne w ykazy i rozpoczęły norm alno urzędowanie.
T ak  w yg ląda  je d n a  s tro n a  m ed a - "

B p pomy uznania
Z G  i Z W -Z M P
trzymali
przodujqcy aktywiści
mCodzfeżowi

Książki popufarno-nauKowe
str . 7.1

B. D yakow ski —  Sąd n ad  żabam i 40 3.50
J . K. Ja n o w sk i —  M odele sam olo tów  112 2.85
C. L ew an d o w sk a  —  Z w ierzę ta  b u d u ją  73 3.40
L. W iśn iew ski —  B udow a m odeli kolejow ych

cz. I. lokom otyw y e lek tr . 6 8  3.60
cz. I I  w agony  30 4.—
cz. I I I  to ry  i u rząd zen ia  

s ta cy jn e  48 4.45
P ra c a  zb iorow a —  M łodzi techn icy

W zory p rac  techn icznych  
S e ria  I 1.50
S eria  I I  1.50

IN ST Y T U T  W Y D A W N ICZY  „N A SZA  K SIĘ G A R N IA "
  W A R S Z A W A , U L . S P A S K IE G O  1 2070k

OB W IESZC ZEN IA

K R A W IE C K A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  „ Z G O ­
D A "  W ro c ła w , R u s k a  11/12 p o d a je  d o  w ia d o m o ­
śc i w s z y s tk im  k l ie n to m ,  że  z a m ó w ie n ia  w  p u n k ­
ta c h  u s łu g o w y c h  S p ó łd z ie ln i ,  k t ó r e  n ie  z o s ta ły  
w y k u p io n e  o d  3 -ch  m ie s ię c y  b ę d ą  z d n ie m  15.13 
1952 r .  p r z e k a z a n e  d o  C e n t r a l i  S p ó łd z ie ln i  w e  
W ro c ła w iu  p r z y  u l .  R u s k ie j  11/12 1 s p rz e d a n e .

2058k

C E N T R A L A  T E K S T Y L N A  E K S P O Z Y T U R A  
W O JE W Ó D Z K A  W E W R O C Ł A W IU  p ro s i  s w y c h  
o d b io rc ó w , a ż e b y  z g ła .z a l i  s ię  d o  h u r to w n i  z 
z a m ó w ie n ia m i  i p o  o d b ió r  to w a ró w  d o  20 b m . 
c e le m  n a le ż y te g o  z a o p a t r z e n ia  p r z e d ś w ią te c z n e ­
g o  i p r z y g o to w a n ia  s ię  d o  ro c z n e j  i n w e n ta r y -  
z a c ji j____________________  2087k

Fachow cy  poszuk iw ani

S P E C J ifL T S T Ę  d o  z o rg a n iz o w a n ia  w y tw ó r n i  w y ­
ro b ó w  g a l a n t e r i i  s z k la n e j ,  J a k  g u z ik i ,  k o r a l i k i  
i tp .  p o s z u k u je  d u ż a  W Y T W Ó R N IA  S Z K Ł A  V/ 
K R A K O W IE . W y n a g ro d z e n ie  t r a k t o w a n e  j a k o  
p r a c e  z le c o n e  o d  d z ie ła  lu b  J a k o  s ta le  z a ję c ie  
O f e r ty  „ P r a s a “ K r a k ó w ,  R y n e k  G łó w n y  46 N r. 
K-3189. 2055k

G Ł Ó W N E G O  K S IĘ G O W E G O . K IE R O W N IK A  F I ­
N A N S O W E G O , K IE R O W N IK A  K S IĘ G O W O Ś C I, 
3 S T A R S Z Y C H  K S IĘ G O W Y C H . 3 K S IĘ G O W Y C H , 
R E F E R E N T A  Z A O P A T R Z E N IA  z a t r u d n i  o d  d n ia  
1.1. 1953 r . K A T O W IC K IE  Z JE D N O C Z E N IE
W O D N O  -  IN Ż Y N IE R Y J N E  T a r t a k  w  O le ś n ic y  
k /W r o c ła w ia .  W y n a g ro d z e n ie  w g  u m o w y  z b io r o ­
w e j  w  b u d o w n ic tw ie .  P o d a n ia  w r a z  z  ż y c io r y ­
se m  s k ła d a ć  n a le ż y  w  s e k c j i  p e r s o n a ln e j  t a r ­
t a k u :  O le ś n ic a ,  u l. Ś w ie r c z e w s k ie g o  41. 2027k

1 K O M E N D A N T A  s t r a ż y  p r z e c iw p o ż a ro w e j ,  7 
S T R A Ż A K Ó W  s t .  p - p o ż a r o w e j ,  1 R E F E R E N T A  
Z B Y T U , 2 P A L A C Z Y . 1 M U R A R Z A . 3 R O B C T - 

, N IK Ó W  n ie w y k w a l i f ik o w a n y c h  z a t r u d n ią  o d  z a -  
1 r a z  W R O C Ł A W S K IE  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  

o D Z IE Z O W E G O . W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia  w  D z ia  
l e  P e r s o n a J n y m ,  W ro c ła w , u l .  S z e w s k a  6/7.

2068 k

, 't g e r a  27—1.
t

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  j 
u c z n io w s k ą  P S L M  n a  
n a z w is k o  F u s s  A n n a .  |;
_____________________  14707g  J
Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  c 
w o js k o w ą  N r  0727090 s e r .  i 
C. R K U  L e g n ic a ,  k a r l ę  
m e ld u n k o w ą ,  k s ią ż k ę  in  ■ 
w a llc iz k ą  ń a  n a z w isk o ) !  
D e m e c k i  J ó ^ e f .  I4703g0 ,
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l - h  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  , 
R y d z e w B k l I g n a c y .  I" 
 14703g ’

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- | 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  ■ 
Ś w ią te k  F r a n c is z k a .  I, 

14702g

Z G U B IO N O  l ta r tą  m e t -  - 
d u n k o w ą  n a  n i w i s k o  i 
A n d r y s ia k  W ła d y s ła w .! ' 
B r z e g  D o ln y .  14700,|j; 
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l -  ' 
d u n k o w ą  n r .  181089 n a ; 
n a z w is k o  K o c h m a ń s k i ' 
K c r o l  i K o c h m a ń s k a  Ta <
n i n a .________________ 14605^? ’
S K R A D Z IO N O  k a r t ę  , 
m e ld u n k o w ą ,  k s ią ż k ę , ,  
w o js k o w ą , l e g i ty m a c ję )  
s łu ż b o w ą , k a r t ę  e w a k u a  
c y jn ą ,  d e le g a c ję  s łu ż b o -  , 
u  ą . p o k w i to w a n ie  z ło -  ‘ 
ż e ń la  a n k ie ty  — C iu k -  
sza  R o m a n . 14S37g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l - l  
d u n k o w ą  i le g i tm , U . S . • 
— S z y m c z a k  M a r ia .  I: 

14095g ;

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę -  : 
iYe r e j e s t r a c j i  S P  n a  1 
n a z w is k o  S t a n ik  M a r i a . '

14691g
   1.

Z G U B IO N O  k a r t ę  m el-J  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
T o m c z y k  J a n in a ,  w ieś!  
R a s z ó w . 14S90g

S K R A D Z IO N O  k a r t ą 1 
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i- ' 
s k o  H e s s e l  Z o f ia .  14689g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o 1 
K a s z u b a  A n to n i .  14607g 
Z G U B IO N O  k w i t  p r a l n i  
. .C z y s to ś ć "  w  L e g n ic y  
n a  n a z w is k o  P i o t r k i e -  
w ic z  M a r ia .  5 l4 lp

Z G U B IO N O  k w i t  r e p e -  
' r a c j i  p o ń c z o c h  n a  n a z w i 
: sk o  D o la c iń s k a .  5142p

Z G U B IO N O  k w i t  p r a ln i  
..C zy s to ść* 4 N r  7111 n a  
n o z w is k o  K a r b o w s k a  
W e ro n ik a .  5i43p

S K R A D Z IO N O  le g i ty m a  
c ję  P K P  i k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  — B u r a  S W ^ -  
n ia .  14686g

S K R A D Z IO N O  p r z e p u - ' 
s tk ę  ty m c z a s o w ą  i o d -j 
c ln e k  w y m e ld o w a n ia  n a  
n a z w is k o  F i r l e j s z y k  J ó ­
z e fa .  14684g .

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  ! 
m e ld u n k o w ą ,  l e g i ty m a ­
c j ę  Z M P , l e g i ty m a c ję  ; 
t r a m w a jo w ą  — J a n is z e - ,  
w s k a  W ła d y s ła w a .

146032

S K R A D Z IO N O  le g i ty m a  
c ję  s łu ż o w ą  Z P O  n a  n a z  
w is k o  G a ik  H a l in a .  |.

14682g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
.L e o k a d ia  W a rw a s .  i
I _____________________ 14(581 g  j
'z g u b i o n o  k a r t ę  “  m e l ­
d u n k o w ą  i k r r t ę  r e j e ­
s t r a c j i  w o js k o w e j  — 
W ó jc ic k i  R y s z a rd .  
______________________W679g

17  G U B IO N O  k s ią ż e c /k e  
w o js k o w a ,  k a r i e  m e ld u n  
k o w ą . n a  n a z w is k o  Jan­

ik o w s k i  G u s t a w . 14f.76g 
17, G U B IO N O  p r z e p u s fk ę  
• w e jś c io w a  n a  n a z w is k o  
iT n g ie le w icz  O n u f r y .

14677f?
, 7 G U B IO N O  k a r t ę  m * l-  
'd u n k o v /a  n a  n r v W < o  
, H e le n a  B e z  -  K ru n 1 o » v - 
| s k a .__________________14S75g
|s K R / \ D 7 TO N O  W i t y m *  
|f;1ę s łu ż b o w ą  M P K  n a  
in a z w is k o  Z ie l i ń s k a  W*n 
d y s ło w a .  14674g

'Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą .  p o k w i to w a n ie  
z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  k s ią ż ­
k ę  w o js k o w ą  l le g . 
z w ią z k o w ą  n a  n a z w is k o  

'G r a b o w s k i  A n to n i .
I 14672g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s łu ż b o w ą  n a  n a z w is k o  
Z a r e m b a  S te fa n ia .

14671g

Z G U B IO N O  p r z e p u  s tk f  
.N r  68fl n a  n a z w is k o  
'K w ie c iń s k i  M . 14670?
■ Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
z w ią z k u  z a w o d o w e g o  n a  
n a z w is k o  G ó r s k a  F » r -
b a r a .   14338g
ZG U B T O N O  k w i t  k o m ls o  

|w y  M H D  n r  597/51 n a  su  
,m ę  2Rf> r ł  n a  n a z w is k o  
(S z p a jc h e r  Z e lm a n .
 •________________ $l«p
Z G U B T O N O  le g i ty m a c le  

• sz k o ln ą  n a  nozw*«-ko 
B o jk o  J e r z y .   _14665g

; Z G U B IO N O  le g i ty m a c tę  
|p k rd o m * c k a  n a  n a z w l-

■ s k o  L e lk a  J a n .  J4884g 
>’ - — —
f Z G U B T O N O  k w i t  k o m i ­
k s o w y  N r . 432 n a  IW  z ł 

K o w a l  A n n a .  5144p

] L okale

■ P O T R Z E B N Y  p o k ó j  d la  
1 s tu d e n tk i ,  m o ż l iw ie  n ie -  
? d a le k o  u l ic y  S z e w s k ie j .

W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia ,  
i Z g ło s z e n ia  p i s e m n e  d o  
i T e a t r u  K a m e ra ln e g o ,  —
* W ro c ła w , u l .  S ta l in g ra d ?  
? k a  31. 14709

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  
s u b lo k a to r s k ie g o ,  e w e n ­
tu a ln i  o w s p ó ln e g o .  O f e r  
y  , .S ło w o ”  p o d  „ S k r o m  

n a “ . 14708g

W olne posady

L E K A R Z  p o s z u k u je  g o ­
s p o d y n i d o m o w e  i. W ro ­
c ła w , L u k a s ie w ic z a  3 
m. 4 o d  g o d z . 1 5 , d o  
18 -e j.________________ 14620g

P O M O C  d o m o w ą  p r z y j ­
d ę  n a ty c h m ia s t .  W ro c ­
ław , G o d e b s k ie g o  26 w  
g o d z in c c h  15—18. 14C91g

P O M O C N IC Ę  d o m o w ą  
rlo t r z e c h  o s ó b  p r z y jm ę ,  
R e f e re n c je  k o n ię c z n e .  — 
Z g ło s z e n ia  o d  17-ej. W ro  
c ła w , B is k u p in ,  u l .  G r o t  
tg e r a  27—1. 14500g

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a  s a m o d z fe ln a ,  m o ­
że  b y ć  o s o b a  s ta r s z a  — 
W ro c ła w , u l .  P o m o r s k a  
59—9. 14873g

P O S Z U K IW A N I !
R O D Z IN

M IC H A Ł  S k a m b a r a  za­
m ie s z k a ły  W ro c ła w , u l .  
S w i S teckie g o  24 p oszu k u  
ic  ż o n y  A lbL ny  K a r o l in y  
S k a m b a r a ,  o s ta tn io  z a ­
m ie s z k a łe j  w e  L w o w ie .

14S13g

Różne

R Z E M IE Ś L N IC Z A  S P O L  
D Z IE L N IA  P R A C Y  — 
S z k la r s k o  -  M a la r s k ie j  
w e  W ro c ła w iu  P I . B o h a  
t e r ó w  G h e t ta  4 p o le c a  
s w o je  u s łu g i  w  zaK ie.sie  
m a la r s tw a  p o k o jo w e g o  1 
d r o b n y c h  p r a c  r e m o n to ­
w y c h .  P r a c e  w y k o n u je  
s ię  s z y b k o  i f a c h o w o  n a  
t e r e n i e  W ro c ła w ia  1 \v o  
j e w ó d z tw a  w r o c ła w s k ie ­
go .   2Q.3Qk

Ogłoszenia drobne
K U P IĘ  r a d io  , ,S t e r n “ 
(m a ły ). O f e r ty  „ S ło w o "  
p o d  , .S t e m “ . I4699g

S P R Z E D A M  łó ż k o  ż e la z  
n e  z m a te r a c a m i ,  b ie l iź  
n i a r k ę ,  p ie c  s z a m o to w y . 
W ro c ła w , S ę p o ln o ,  B o - 
r e lo w s k le g o  34. 14692g

Zguby
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
i u n k o w ą  n a  n a z w is k o  

P a c h n ik  J a n .  14G80g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r  8472 n a  r a z  
v ls k o  D z ie ła k  T e r e s a .

14687g

 H a n dlow e |
K U P IĘ  m o to c y k l  z p r z y ( 
cz ep lc ą  e w e n tu a ln i e
m n ie j s z y  d o  230 c m , s ta n  
d o b r y ,  W ro c ła w , O b r o ń - 1 
c ó w  P o k o ju  6 — K o szo w j
s k i ._________________ 14704g'
O D B IO R N IK  r a d io w y  
t r z y  z a k re s o w y ,  u n i w e r ­
s a ln y  s p rz e d a m .  O g la d a ć  
g o d z in a  17 — 20. W ro c ­
ła w , W ie c z o rk a  102 — i 

14G80*

S P R Z E D A M  w ó z e k  g łę ­
b o k i ,  k o s z y k o w y , p a le - :  
f o n  m a r k i  , ,O d e o n " .  — 
w r o c la w ,  R u s k a  4« m . 4... IWOlg

A R T Y S T Y C Z N A  C e ro w -  
n ia  S p ó łd z ie ln ia  , .N y s a “  
W ro c ła w . K y n e k ,  R a tu s z  
n r  19, p r z y j m u je  c e ro ­
w a n ie  o r a z  r e p e r a c j ę  g a r  
i e r o b y ,  L .* e l:sry , o d z ie ­
ż y  o c h r o n n e j  |  h a ' t  
r ę c z n y _______________ l994k

Z G U B IO N O  p o r t f e l  z  d o  
k u m e n t a m i  (p o k y .d to w a  
n ie  z ło ż e n ia  a n k ie t y  i 
in n e  d o k u m e n ty )  n a  
n a z w is k o  C z a c k a . U c z ­
c iw e g o  z n a la z c ę  p r o s z ę  
o  z w r o t  d o  B iu r a  O g ło ­
s z e ń . W ro c ła w , P o d w a le  
n r  C2.  14593g

Je d en  z n aszych  czy te ln ików  ob. 
S tan is ław  G. dok cna! je d n a k  c ie­
kaw ego  odkrycia, że n ie  w szystk ie  
p laców ki zdążyły  zbudzić się  z je ­
siennego  snu.

N a d rzw iach  B iu ra  O pałow ego N r 
52 pirzy ul. T rzebn ick ie j w isi ta b li­
czka, k tó ra  głosi: u rzęd o w an ie  trw a  
codzienn ie od godz. 11 do 19. D la­
czego w  tak im  raz ie  3 g ru d n ia  lo­
k a l ten  zam k n ię ty  b y ł ju ż  o 18.30?

M ało  tego. W  n as tęp n y m  dn iu  
b iu ro  było  co p raw d a  o tw arte . Sek 
w  tym , że  i ty m  razem  n asz  czy­
te ln ik , n ie  m ógł zap łac ić  za w ęgiel. 
P ra co w n ik  zak ład u  ośw iadczył bo ­
w iem , że osoba p o b ie ra jąca  p ien ią ­
dze je s t chora, n iew iadom o kiedy 
w róci, n ie  zostaw iła  p ieczątk i, ze­
szy tu  ew idency jnego  i z tego  po­
w odu je j re jo n  n ie m oże być ob słu ­
giw any.

P on iew aż w sp o m n ian e  D BO e- 
g zy stu je  pod szy ldem  P S S  — ob. 
S tan is ław  G. u d a ł się  w p ro st do 
dy rek c ji. K ie ro w n ik  d zia łu  opałow e 
go uspokoił je d n a k  p e ten ta  o fic ja l­
n y m  ośw iadczeniem , że pół godzi­
ny  tem u  w y sła ł na  ul. T rzeb n ick ą  
dw óch  p racow ników . W teśn ie  w  ty m  
celu, by  zas tąp ili n ieobecną, chorą  
osobę...

O kaza ło  się jed n ak , że sp o k o ju  
B iu ra  O pałow ego n ie  n a ru szy ło  a -  
n i w  ty m  dn iu , ani też  w  n a s tę p ­
nym , p rzybycie  jak ich k o lw iek  p ra ­
cow ników . Do dziś, m roczną ta je m ­
n icą  otoczone je s t p y tan ie : gdzie 
podzia li się d w a j opatrznościow i 
m ężow ie P S S -u ?

B yć m oże p rzyby li oni n a  u licę 
T rzeb n ick ą  n r  7 i p rzekonaw szy  się, 
że lo k a l b iu ra  je s t  zam k n ię ty  (co 
się często zdarza), w rócili do sw ej 
m acierzyste j bazy. A le ż a r t  n a  s tro  

nę.
Dyrekcja PSS ma Jeszcze 5 

dni czasu na uspraw nienie dzia­
łalności podległych jej biur opa­
low ych. N'o m ożna dopuścić, aby 
podczas przyjm ow ania zam ówień  
na w ęgiel ludz.c pracy tracili dlu 
gio godziny i dni na załatw ien ie  
potrzebnych form alności.

(W er)

Chcesz zastać
©  p lotem  
©  skoczkiem  
© mechanikiem

zgłoś slą 
do Ligi Lotniczej

D  R Z Y PO M IN A M Y  w szystk im  
■ za in te reso w an y m , że 2 0  g ru ­

d n ia  u p ły w a  te rm in  sk ła d an ia  po ­
d ań  o p rzy jęc ie  n a  lo tn icze  k u rsy  
szkoleniow e.

Z asad y  p ilo tażu  siln ikow ego  m o ­
gą poznać ch łopcy  i  dziew częta  w  
w ie k u  cd  17 do 21 la t, po ukończe­
n iu  7 k las  szkoły  p odstaw ow ej.

W a ru n k iem  p rzy jęc ia  n a  k u rs  
podstaw ow ego  p ilo tażu  szybow co­
w ego je s t  d obry  s ta n  zdrow ia  i 
w iek  w  g ran icach  od 16 do 2 1  la t.

Kurs spadochronow y I 1 II 
stopnia m ogą ukończyć w szyscy  
cl, którzy nie ukończyli jeszcze 23 
roku życia i  m ają ukończone 5 
klas szkoły podstaw ow ej.

M łodzież ze szkół technicznych  
m a szanse ubiegać się o przyjęcie 
na knrs pom ocników m echan i­
ków lotniczych.
P o d an ia  p rz y jm u je  Z a rzą d  O k rę ­

gow y L igi L o tn iczej, R y n ek  19, co­
dzienn ie  od godz. 7,30 do 18-ej. K an  
d y daci sk ła d a ją  n a s tę p u ją c e  d o k u ­
m en ty : życiory.t, 2  zd jęcia , odpis 
m e try k i u rodzen ia , odpis św ia d e ­
c tw a  ukończen ia sz.ko!y p o d staw o ­
w ej, św iadectw o  lek a rsk ie , opin ię  
o rg an izac ji m łodzieżow ej.

Ci, spośród zg łaszających  się, 
k tó rzy  n ie  m a ją  ukończonych  18 
la t, w irm i załączyć ró w n ież  piśm ion 
n e  zezw olenie rodziców  n a  zapis.

Z A  W Y L E C Z E N IE  z  c le*  
k le j  c h o ro b y  s y n a  W ła ­
d z ia , s k ła d a j ą  s e rd e c z n e  
p o d z ię k o w a n ie  D r . G o d ­
le w s k ie m u ,  D r . F i t to w e j  
D r . K o m o b l s  o r a z  w s z y ­
s tk im  S io s tr o m  ó d  
c in k a  S z p i ta la  M ie j s k ie ­
g o  N r  5 n a  K a r ło w ic a c h  
— M a lk o w ie .  l<885g

jo S T R Z E G A  s ię  p r z e d  
r e j e s t r a c j ą  s k ra d z io n y c h

ib o n ó w  m ię s n o - t iu s z c z o -  
. w y c h  c i  r a  m ie s ią c  g ru  
'd z ie ń  z  p ie c z ę c ią :  R e jo -  
:n o w a  T u c z a rn ia  Tłv?>.nin 
2 rJ ro b iu ,  B ie la n y .  I4638g

flłośm m m b

W  TYCH dniach w ręczono dyplom y 
uznania Zarządu G łów nego i 

Zarządu W ojew ódzkiego ZMP w y­
różniającym  się w pracy społecznej 
i zaw odow ej w okresie przdw ybor- 
czym "członkom ZMP.

M iędzy innym i dyplom y uznan ia 
ZG ZMP otrzym ali: Józef Kulwicki, 
przodujący  robotnik Pafaw agu, Elż­
b ie ta  M isiurew icz i Ja n  Jan ik , w zo­
rowi uczniow ie jeden aste j k lasy  III 
Szkoły O gólnokształcącej.

Dyplom y Zarządu W ojew ódzkie­
go dostali: Je rzy  Szaja, S tanisław  
Św itała i S tanisław  Adam ski z fa­
bryki M-5, Kmiecik i w ielu innych. 
Ogółem  w yróżniono dyplom am i 
kilka tysięcy  aktyw istów  ZMP.

Ponadto przyznano szereg dyplo­
mów zbiorow ych w yróżniającym  s;ę 
szkołom  jak : Technikum  M echa­
nicznem u z Brodzi, VII Szkole O- 
gólnokszta łcącej i innym.

(Ag).

N o t a t n ik

W o je w ó d z k a  C e n t r a l a  O d z ie ż o w a  w y ­
k o n a ła  r o c z n y  p l a n  o b r o tu  w  102,95 p r o c .

W  d n ia c h  13 i 14 b m . o d b ę d z ie  s ię  w o  
j e w ó d z k i  z ja z d  m ic z u r in o w c ó w . O r g a ­
n i z a to r e m  z ja z d u  j e s t  W o je w ó d z k i  Z a ­
r z ą d  Z w ią z k u  S a m o p o m o c y  C h ło p s k ie j  
o r a z  O k r ę g o w y  Z a r z ą d  T P P R .

W  d n iu  11 b m . o  g o d z . 18 w  K lu b ie  
T P P R  p r z y  u l .  K o ś c iu s z k i  34 o d b ę d z ie  
s ię  o d c z y t  p t .  „ B u d o w n ic tw o  w  Z S R R “ . 
P o  o d c z y c ie  n a s tą p i  k o n c e r t ,  w  k t ó r y m  
w e z m ą  u d z ia ł  s tu d e n c i  W y ż sz e j S z k o ły  
M u z y c z n e j .

★
D z iś  o  g o d z . 18,30 w  s a l i  w y k ła d o w e j  

K l in ik  W e w n ę tr z n j 'c h  p r z y  u l .  P a s te u r a  
o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  n a u k o w e  P o l ­
s k ie g o  T o w a r z y s tw a  L e k a r s k ie g o .  N a  
p o r z ą d e k  z e b r a n i a  s k ła d a j ą  s ię  r e f e r a t  
d o o . d r a  F .  M ilg r o m a  „ I m m u n o lo g ia  
t k a n k i  p a to lo g icz n e j* *  o r a z  p r a c e  p ro f .  
d r  C z y ż e v /s k ie g o , p r o f .  d r  F a lk ie w ic z a  
o  b a d a n ia c h  n a d  s e ro lo g ią  p rz e s z c z e p u .

O d  d n ia  12 b m . o r a z  w  k a ż d y  n a s tę p ­
n y  p i ą t e k  o d  g o d z . 13—20 s k a r g i  i p r o ś b y  
m ie s z k a ń c ó w  p r z y jm o v /a ć  b ę d z ie  p o s e ł  
n a  S e jm  M ic h a ł  R y s iń s k i  w  g m a c h u  
P r e z .  P o w ia to w e j  R a d y  N a ro d o w e j  p r z y  
u l .  W ie rz b o w e j  15 p o k ó j  36.

f t g f e o w f n u t

N a s k u te k  o p u b l ik o w a n ia  „ s p a c e r k u "  
p t .  „ W e s o ła  fera jn a* *  W y d z ia ł  H a n d lu  
P r e z .  M R N  w y s tą p i ł  d o  P r e z y d iu m  W o j. 
R a d y  N a r o d o w e j  z w n io s k ie m  o  p r z y ­
m u s o w ą  l ik w id a c ję  r e s t a u r a c j i  p r z y  u l .  
S tu d e n c k ie j  6.

6C87m
★

W y d z ia ł  H a n d lu  P r e z .  M R N  n a  s k u te k  
n a s z y c h  w y w o d ó w  o  „ ta j e m n ic z y m  p o -  
s łan n ic tw le* *  s z n u r k a  w  b u łc e  ( p a t r z  

; n o t a t k a  z d n ia  9-10.12 b r .)  p o c h o d z ą c e j  
z p i e k a r n i  ob . O b s z a r s k ie g o  s k ie r o w a ł  
tę  s p ra w ę  d o  W y d z . K a m o  A d m i n i s t r a ­
c y jn e g o . I

3688m

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 —

„ C z e rw o n y  M a k “ .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 14 — „ Z ie ­

lo n y  m o steczek * * , g o d z . 19,15 — „ T o r  
p rzeszk ó d * * .

T E A T R  P O L S K I  — g o d z . 19 — P r o f e s j a  
p a n i  W a r r e n " .  P o  r a z  o s ta tn i .

K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ P r o c e s " .

W Y ST A W Y

B IB L IO T E K A  O S S O L IN E U M  w y s ta w a :  
„ O d  W ie lk ie g o  P r o l e t a r i a tu  d o  K o n ­
s ty t u c j i  P o l s k ie j  R z e c z y p o s p o l i te j  L u ­
d o w e j "  o tw a r t a  c o d z ie n n ie  o d  g o d z . 
10—18 w  n ie d z ie le  o d  9—17.

P O L S K I  C Z E R W O N Y  K R Z Y Ż  — W y ­
s ta w ę  „ P rz e c iw w e n e ry c z n a * *  p r z y  
u l. D o b rz y ń sk im i 23. o t w a r t a  c o d z ie n ­
n ie  d o  24. XIX. 52 r.

K IN A

Ś L Ą S K  — u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 — 
„ N ie  m a  p o k o ju  p o d  o l iw k a m i '*  (w ło ­
s k i)  o d  l a t  18, g o d z . 16, 18, 20 

W A R S Z A W A  — u l .  F r e d r y  n r .  18 — 
„ W  p o g o n i  z a  s ła w ą * 1 (N R D ) o d  J a t  7, 
g o d z . 16, 18 1 20

P R Z O D O W N IK  — P r z o d o w n ik ó w  P r a c y  
„ U  p r o g u  ż y c ia "  ( r a d ź ) o d  l a t  12, go d z . 
17 i 19,15

S C A L A  — u l .  M ik o ła ja  n r  27 —
„ D o l in a  śm ie rc i* 4 ( c z e c h .)  o d  l a t  14 — 
g o d z . 16, 18. 20 

P O L O N IA  — u l .  Ż e r o m s k ie g o  n r  63 —
„ M u ry  M a la p a g l  ( f r a n c .)  o d  l a t  14 __
g o d z . 16. 18, 20

T Ę C Z A  — uh K o ś c iu s z k i  nr. 177 __
„ D z ie w c z y n a  u  ź ró d ła * ' ( ra d z .)  o d  l a t  
7, g e tfz . 16, 18, 20 

F A M A  — „ W y śc ig  p o k o j u "  (p o ls k i)  o d  
l a t  7, g o d z  18 i 20.

P IO N IE R  — „ D .S . 70 n i e  d z ia ła '*  (cz e c h .)
o d  l a t  14, g o d z . 16. 18, 20 

R O B O T N IK  — „ P ie ś ń  t a j g i 1* ( ra d z .)  o d  
l a t  12, g o d z . 19.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  — 
R o z m a ito ś c i ,  g o d z . 14, 15. 16 17 18 19 
20, 21, 22, 23, 24, 1, 2, 3, 4, 5. '  '



S Ł O W O  P O L S K I E

Andreatiis, Vana, i Tereba 
wystąpią w Hali Ludowej

przeciwko pofskim pingpongistom
P R Z Y JA Z D  doskonałych pingponglslów  CSR do Polski wywoła! ol- 
■ brzymie zainteresowanie wśród miłośników celuloidowej piłeczki.

W ielu z nich pam ięta w ystępy  
zaw odników  czeskich w 1950 roku 
w e W rocław iu, k iedy to podziw ia­
liśm y w Hali Ludowej doskonalą 
grą  V any, T ereby , A n d read isa , Vy 
chnanow skiego  i C ejdlow ej.

Byli m istrzow ie 
św ia ta  g rać będą 
we W rocław iu  w 
p ią tek  12 bm. W 
dniu tym odbędzie 
się m iędzynarodo­
wy tu rn ie j tenisa 
sto łow ego przy u- 
dziale 32 mężczyzn 
i 16 kobiet.

Rozgrywki zosla 
r ą  p rzeprow adzone na dwóch sto ­
lach . Ekipa zaw odników  CSR l i ­
czy 11 osób (7 zaw odników  i 4 za 
w odniczki).

Tak w ięc z pingponglstów Cze­
chosłow acji zobaczymy: byłego
mistrza świata — Vanę, wicem i­
strza św iata —  Andreadisa oraz 
Tokara, Terebę, Ślipka, Vychna* 
nowskiego i Hasta, a wśród k o­
biet Hruskową, Grafkową, Vych- 
nanowską i Cejdlową.
Turniej w rocław ski ma dla za­

w odników  Polski duże znaczenie, 
gdyż będzie on pierw szym  etapem  
przygotow ań do m istrzostw  św iat*, 
k tó re  zostaną rozegrane w 1953 ro­
ku  w Bukareszcie. R eprezentanci 
naszego k raju  w celu jak  n a jlep ­
szego p rzygotow ania się do sp o t­
kań z tak  renom ow anym i przeciw ­
nikam i, zgrupow ani zostali na 10- 
dniow ym  obozie szkoleniow ym  w 
Czerwińsku.

W  turn ie ju  w rocław skim  starto  
w ać będą w szyscy zaw odnicy k a ­
dry narodow ej: Gaj, Arbach, Ros- 
łan, Rogowicz, Patyńskl, Dembow­
ski, Krygier, Dobosz, Kawczyk, 
Otremba, Piechaczek oraz mfodzi 
dobrze zapow iadający  się pingpon- 
giści: Naum owicz, Kubaczek, Caliń- 
ski, Siwek, Sztejn, O rlikow ski, W y ­
kusz, Szumski, Sypniew ski, W aw- 
rzyczak, Stępień, Fieczonka, Boguc­
ki i Kusiński. Z kobiet q ra ją : Kli­
szowa, Guzikówna, H einrykow a, 
Szmidtówna, Dorówna, Skuratow icz, 
Bojanow ska, Kurzawa, Tom aszew­
ska, Kosicka, Ryckiertów na, Gre* 
gorczyk, Rekicka.

Przedsprzedaż biletów prowa­
dzona jest w PDT. Bilety ulgowe 
dla młodzieży szkolne) 1 szerego-

w ych W P można otrzym ać w ce ­
nie po 2 zł na listy  zbiorowe. Za­
potrzebow ania należy składać w 
WKKF, ul. Nowy Tarq 6, pokój 
119.

■ p  OD  a d r e s e m  p ię ś c i a r z y  d o ln o ś lą -  
-■ s k lc h  k i e r u j e m y  n a s t ę p u j ą c ą  u w a ­

g ę :  s t a r a jc i e  s ię  w a lc z y ć  J a k  n a j l e p ie j  
w  s p o tk a n ia c h  l ig o w y c h  o r a z  w  k ia  
s a c h  „ A “  1 , ,B “ , g d y ż  p r z y  k o ń c u  s ty ­
c z n ia  „Słowo** o g ło s i  s w ą  l i s tę  n a j l e p ­
s z y c h  b o k s e ró w  o k r ę g u .

★
R O C Ł A W S K A  G w a rd ia  u z y s k a ła  
w re s z c ie  t r e n e r a .  J e s t  n im  o b . K u ­

s ia k .  Z e s p ó ł  g w a r d z is tó w  z o s ta ł  z a s i lo ­
n y  z n a n y m  b o k s e re m  C W K S  S o b k ie m , 
k t ó r y  p o  u k o ń c z e n iu  s łu ż b y  w o js k o w e j  
p r z e n ió s ł  s ię  d o  W ro c ła w ia .

★
"■"fc R U Ż Y N O M  w r o c ła w s k im  p r z y b ę d z ie  

n ie d łu g o  n o w y  g r o ź n y  k o n k u r e n t .  
B ę d z ie  n im  z e sp ó ł  S p ó jn i  t r e n o w a n y  
p r z e z  i n s t r u k to r a  M ls z c z u k a . W  S p ó j ­
n i  w a lc z ą  m ię d z y  in n y m i :  B e tc h c r ,  M i- 
c h u łk a ,  D y la k ,  Ż u r a w s k i ,  N ie w ia d o m ­
sk i  i L e w ic k i.

(B -cz )

Po sześciu  rundach
mistrzęstw
szachowych
ZSRR
prowadzi Bolesławski
VA/ TURNIEJU o m istrzostw o ZSRR 
* ’ w szachach zakończono odło­
żone partie  oraz rozegrano szóstą 
rundę.

W  szóstej rundzie Bolesław ski po­
konał Kana, młody m istrz Bywszew 

odniósł zw ycięstw o 
nad Keresem , Moi- 
sie jew  w yg ią ł z 
Lipnickim, Korcz- 
noj — z Ilwickim, 
Tolusz zrem isow ał 
z Tajm anow em , a 
Suetin z Bronsztaj- 
nem. Po sześciu 
rundach  prow adzi 
Bolesław ski — 5 

pkt., przed Korcznojem  i T ajm ano­
wem  — po 4,5 pkt.

Drobiazgi

dolnośląskie
W  K A R P A C Z U  p r z e b y w a ją  n a  o b o z ie  

ł y ż w ia r z e  S ta l i  z  E lb lą g a .  12 u c z e s t  
n jk ó w  p o d  k i e r u n k i e m  t r e n e r a  K a l b a r ­
c z y k a  k o r z y s t a ją c  z d o g o d n y c h  w a r u n ­
k ó w , p r z y g o to w u je  s ię  d o  s e /o n u .

W  s p o tk a n iu  s z a c h o w y m  o  p u c h a r  
P K K F  w  W a łb r z y c h u  G ó r n ik  (T h o re z )  
w y g r a ł  z K o le ja r z e m  K u ź n ic e  Ś w id n ic ­
k ie  5:3. P u n k t y  d la  G ó r n ik a  z d o b y li :  
P ie t r a s z k i e w ic z ,  M u liń s k i ,  F a b e t ,  T r y -  
b u c h o w ic z  i  K a c z m a r c z y k .

D la  p o k o n a n y c h  K o z ło w s k i ,  M a r k ie ­
w ic z  i K a c z m a r e k .

W  p o z o s ta ły c h  m e c z a c h  s z a c h iś c i  U n ii 
J e d l i n a  Z d ó j z w y c ię ż y l i  w y s o k o  S K S  
(D y m itro w )  w  s to s u n k u  7,5:0,5 G W K S  
z re m is o w a ł  z  U n ią  L u s t r z a n k a  4:4, a 
G ó r n ik  G ł. p r z e g r a ł  z S K S  (T B M G ) 
1,5:6,5.

Z a p o w ie d z ia n e  s p o tk a n ia  p i łk a r s k i e  o 
p u c h a r  ,,Z ie m i  K ło d z k ie j " ,  k t ó r e  o d b y ć  
s ię  m ia ły  u b ie g łe j  n ie d z ie l i ,  z o s ta ły  o d ­
w o ła n e .  D a ls z y  c ią g  r o z g r y w e k  w  n a d ­
c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę .

T o w a r z y s k i  m e c z  z a p a ś n ic z y  r o z e g r a ­
n y  w e  W ro c ła w iu  p o m ię d z y  S t a lą  a 
W łó k n ia rz e m  B o g u s z ó w , z a k o ń c z y ł  s ię  
z w y c ię s tw e m  w r o c ła w ia n  w  s to s u n k u  
5:3. O b ie  d r u ż y n y  w y s tą p i ły  w  r e z e r w o ­
w y c h  s k ła d a c h .

M e cz  p i ę ś c i a r s k i  o  m is t r z o s tw o  k la s y  
, ,A "  p o m ię d z y  S ta lą  Ś w id n ic a  a  W łó k n ia  
r z e m  B ie la w a ,  j a k i  m ia ł  s ię  o d b y ć  w  
n ie d z ie lę ,  n ie  d o s z e d ł  d o  s k u tk u .

Dlaczego życie sportowe Wrocławia 
kończy się na ostatnim przystanku „5-ki
G odna uwagi propozycja 
włókniarzy z Leśnicy

Najlepsze 
tegoroczne wyniki
lekkoa^etelc 
Do?n. Sl^s!<a

©Sny Śląsk
pozyska nowych
sędziów z różnych
dyscyplin
sportowych

O J E W Ó D Z K I K o m i te t  K u l t u r y  F i ­
z y c z n e j  o r g a n iz u je  w  d n ia c h  o d  

11 d o  14 b m . v / K a r p a c z u  k u r s y  s z k o le ­
n io w e  d la  s ę d z ió w .

N a  k u r s a c h  ty c h  p io w a d z o n e  b ę d z ie  
s z k o le n ie  s ę d z ió w  z  n a r c i a r s t w a ,  l e k ­
k o a t l e ty k i ,  b o k s u ,  p i łk i  r ę c z n e j ,  s z e r ­
m ie r k i ,  p i łk i  n o ż n e j ,  a t l e ty k i ,  h o k e ja  n a  
lo d z ie  i k o la r s tw a .

U c z e s tn ic y  z o s ta n ą  
z a k w a te r o w a n i  w  d o  
m a c h  w y p o c z y n k o ­
w y c h ,  g d z ie  b ę d ą  
o d b y w a ć  r ó w n ie ż  
s w o je  z a ję c ia .

N a  w y k ła d o w c ó w  
w y z n a c z e n i  z o s ta l i  
s p e c j a l i ś c i  w  w y m ie ­
n io n y c h  d z ie d z in a c h  
s p o r tu ,  m . in .  M ro ­
z o w s k i  i  S e tk o w ic z  
(n a r c ia r s tw o ) ,  M a­
ł e c k i  — ( l e k k o a t l e ty ­
k a ) ,  Z w ie r z a ń s k i  — 
( p iłk a  r ę c z n a ) .

N a  z a k o ń c z e n ie  k u r s ó w  z o s ta n ą  p r z e  
p ro w a d z e n ie  e g z a m in y ,  p o  k t ó r y c h  
w y d a n e  z o s ta n ą  s ę d z io m  z a ś w ia d c z ę -  __ 
n ia .  (k sz )

w j j  R O C Ł A W  m a  o p in ię  J e d n e g o  z n a jb a r d z i e j  u s p o r to w io n y c h  m ia s t  w  P o l-  
s c e . D u ż a  l ic z b a  k ó ł  s p o r to w y c h ,  o d n o s z o n e  s u k c e s y  p r z e z  z a w o d n ik ó w  

w  r ó ż n y c h  d y s c y p l in a c h  n ie  t y l \ o  n a  a r e n i e  k r a j o w e j ,  l e c z  t e ż  i m ię d z y n a ­
r o d o w e j  p o tw ie r d z a ją  w  z u p e łn o ś c i  io  tw ie r d z e n ie .

--------------------------- ś-------------------------------- ---------  W e ź m y  d o  r ę k i  p l a n  m ia s ta  o r a z  w y ­
k a z  k ó ł  s p o r to w y c h  w s z y s tk ic h  z r z e ­
s z e ń . Z o b a c z y m y , ż e  n a jw ię k s z e  z a g ę ­
s z c z e n ie  p a n u je  w  ś ró d m ie ś c iu .  N ic  w  
ty m  d z iw n e g o ,  g d y ż  n p .  S p ó jn ia  p o ­
s ia d a  tu  g łó w n e  s k u p is k o  s k le p ó w  i 
s p ó łd z ie lń  — ( sw ą  b a z ę  p r o d u k c y jn ą ) .

P o d o b n ie  p r z e d s t a w ia  s ię  s p ra w a  z 
O g n iw e m . K o ła  S ta l i ,  B u d o w la n y c h  i 
W łó k n ia rz y  s ą  r o z r z u c o n e  p o  p r z e d m ie ­
ś c ia c h .

S p o r to w c y  S tn li  p r a c u j ą  d o b r z e .  O - 
s łą g n ię c ia  m a ją  t e ż  W łó k n ia rz  1 B u ­
d o w la n i  (c h o d z i  t u  g łó w n ie  o z d o b y ­
w a n ie  o d z n a k  S P O ).

. M im o  j e d n a k  n i e w ą tp l iw y c h  s u k c e ­
s ó w  p r a c a  w  n i e k t ó r y c h  k o la c h  p o w a ż ­
n i e  k u l e j e .  W ie le  k ó ł  B u d o w la n y c h  i 
W łó k n ia rz a  f i g u r u j e  j e d y n i e  w  w y k a ­
z a c h  r a d  o k r ę g o w y c h .  G d y  s ta w ic ie  s ię  
w  w y z n a c z o n e j  f a b r y c e  i z a p y ta c ie  o  k o ­
ło  s p o r to w e ,  u s ły s z y c ie  c z ę s to :  b y ło , 
le c z  t e r a z  n ie  i s t n ie j e .

Z A P O M N IA N A  D Z IE L N IC A

J T  E  Ś R Ó D M IE Ś C IA  d o  L e ś n ic y  J e s t  
k a w a ł  d ro g i.  Z k o m u n ik a c ją  n ie  

J e s t  t a k  ź le .  K u r s u j ą  r e g u l a r n i e  t r a m ­
w a je  i a u to b u s y .  D la c z e g o  w ię c  o s ta tn i  
p r z y s t a n e k  „5 “  J e s t  r ó w n o c z e ś n ie  
g r a n ic ą ,  n a  k t ó r e j  s ię  k o ń c z ą  w p ły w y  
w r o c ła w s k ic h  o r g a n iz a c j i  s p o r to w y c h ?  
P r z e c i e ż  L e ś n ic a  j e s t  w łą c z o n a  w  o b r ę b  
w ie lk ie g o  W ro c ła w ia ,  a ty s ią c e  j e i  m ie ­
s z k a ń c ó w  c h c ą  te ż  p o  p r a c y  z n a le ź ć  ro z ­
r y w k ę  u p r a w ia j ą c  s p o r t  i o g l ą d a j ą c  c ie  
k a w e  z a w o d y .  B y  n ie  b y ć  g o ło s ło w n y ­
m i, p r z y to c z y m y  k i lk a  f a k tó w ,  k t ó r e  
n a j l e p ie j  z o b r a z u ją  s y tu a c j ę  i s t n ie j ą c ą  
w  k o ła c h  s p o r to w y c h  n a  t a m te j s z y m  
t e r e n ie .

H IS T O R IA  4 K O L

y u  C H W IL I  o b e c n e j  n a  t e r e n ie  L e ś n i-  
c y  z n a jd u j ą  s ię  4 k o ła :  W łó k n ia ­

r z a  p r z y  G a r b a r n i  i S ta b ło w ic k ie j  P r z ę ­
d z a ln i  C z e s a n k o w e j  o r a z  B u d o w la n y c h  
p r z y  Z a k ła d a c h  M a te r ia łó w  O g n io t r w a ­
ły c h  i  C e g ie ln i  w  2 e r n ik a c h .

N a j s ta r s z e  z n ic h  1 n a jb a r d z i e j  z n a  
n e  k o ło  W łó k n ia rz a  — G a r b a r n i  p o s ia ­
d a ło  w  1950 r .  5 ż y w o tn y c h  s e k c j i :  p i ł ­
k a r s k ą ,  b o k s e r s k ą ,  g i e r  s p o r to w y c h ,  
t e n i s a  s to ło w e g o  1 k a ja k o w ą .  D z iś  j e s t  
t u  t y lk o  j e d n a  i to  w  d o d a tk u  b a rd z o  
s ła b a  s e k c j a  p i łk i  n o ż n e j .  P r z y c z y n ą  
te g o  J e s t  b r a k  ś ro d k ó w  f in a n s o w y c h  
i s to s u n k o w o  n i e l i c z n a  z a ło g a  f a b r y ­
k i .  Po*dobn « w y g lą d a  s p r a w a  k o la  
B u d o w la n y c h  p r z y  Z a k ła d a c h  M a te ­
r ia łó w  O g n io t rw a ły c h .  S y t u a c j a  Je s t  
tu  o  t y l e  l e p s r a ,  że  w s p o m n ia n y  z a ­
k ł a d  p r a c y  p o s ia d a  w ię k s z ą  z a ło g ę .

L IS T  S P O R T O W C Ó W  Z  L E Ś N IC Y

D O N A S Z E J  r e d a k c j i  n a d s z e d ł  p rz e d  
k i lk u  d n ia m i  c ie k a w y  li3 t o d  c s ło n  

k ó w  k o ła  W łó k n ia rz a  p r z y  Z a k ła d a c h  
P r z e m y s łu  S k ó r z a n e g o  w  L e ś n ic y ,  k t ó ­
r z y  p r a g n ą  p o b u d z ić  d o  ż y c ia  s p o r to w e ­
g o  tę  r o b o tn i c z ą  d z ie ln ic ę  W ro c ła w ia . 
O to  c o  p is z ą :

W łó k n ia rz  n ie  m a  o p a r c i a  o  b a z ę  p ro  
d u k c y jn ą  ( m a ła  z a ło g a ) .  B u d o w la n y m  
b r a k  o r g a n iz a to r ó w ,  d o ś w ia d c z e n ia  o- 
r a z  t r a d y c j i .  N ie  c h c ą c  p o p e łn ia ć  d a ­
le j  b łę d ó w  i w * e rz ą c  w  m o ż n o ś ć  n a ­

p r a w ie n ia  i s t n ie j ą c e j  s y tu a c j i ,  p r o ­
p o n u je m y  z w o ła n ie  w s p ó ln e g o  z e b r a ­
n i a  o b u  k ó ł  p r z y  u d z ia le  p r z e d s t a w i ­
c ie l i  M K K F -u ,  r a d  o k r ę g o w y c h  W łó k ­
n i a r z a  i B u d o w la n y c h ,  o r a z  d y r e k c j i  
o b u  z a k ła d ó w  p r o d u k c y jn y c h .

C e le m  z e b r a n ia  p o w in n o  b y ć  p r z e ­
d y s k u to w a n ie  o b e c n e j  s y tu a c j i  l e ś n ic ­
k ie g o  s p o r tu  i z n a le z ie n ie  k o n k r e t ­
n e g o  w y jś c ia .  Z e b r a n ie  p r o p o n u je m y  
z w o ła ć  n a  d z ie ń  15 b m . n a  g o d z .. 19 
w  ś w ie t l ic y  G a r b a r n i  L e ś n ic a ,  u l .  L e ś ­
n i c k a  320.

S p o d z ie w a m y  s ię ,  że  a p e l  c z ło n k ó w  
k o łr. W łó k n ia rz a  w y w o ła  p o ż ą d a n e  e c h o  
w ś r ó d  c z y n n ik ó w  o d p o w ie d z ia ln y c h  za 
r o z w ó j s p o r tu  n a  t e r e n ie  W ro c ła w ia .

(B -cz)

Siatkarze radzieccy
zwyciężyli  

drużynę F. S .  O .

Zwycięstwo
bokserów polskich

(Dokończenie  ze  s tr . 1-ej) 
D rużyna polska w ystąp iła  jak o  re ­
p rezen tac ja  Łodzi, a goście jako  re ­
p rezen tac ja  H elsinek.

W  w adze lekk iej spo tkan ie  nie 
odbyło się z pow odu kontuzji od­
n iesionej przez P akkanena w meczu 
w arszaw skim .

W ynik i spotkań: K ukier w ypunk­
tow ał Luukonena, Rozpierski w y ­
grał z Ja rren p aa , N iedźw iedzki p rze­
grał z N iinuveri, Poleks w ygrał w 
2 starciu  przez tko z Bostroem  (kon­
tuzja brwi), K arpiński zw yciężył w 
2 rundzie przez tko Pekkale, Cza­
pliński p rzegrał na p unk ty  z M aniko. 
nenem , P iórkow ski w ypunktow ał 
G renroosa, Łysiak pokonał Paretolo, 
Biel II zw yciężył M aninena.

Zespół polski złożony z m łodych 
zaw odników  odniósł w tym sp o tka­
niu p iękny sukces, zw yciężając za­
służenie i zdecydow anie.

Z W R O C Ł A W IA  p o w r ó c i ła  d o  W a r  
s z a w y  e k ip a  s ia tk a r z y  r a d z i e c ­

k i c h ,  k tó r z y  w  g o d z in a c h  p o p o łu d ­
n io w y c h  g o ś c il i  u  m ło d z ie ż y  M D K .

W  c z a s ie  s p o tk a n ia  z m ło d z ie ż ą  
M D K  s ia tk a r z e  r a d z ie c c y  r o z e g r a l i  
t o w a r z y s k i  m e c z  z r e p r e z e n ta c ją  F a  
b r y k i  S a m o c h o d ó w  O s o b o w y c h  n a  
Ż e r a n iu .

M e cz , k t ó r y  r o z e g r a n y  z o s ta ł  w 
p r z y j a c ie l s k i e j  a tm o s fe r z e ,  z a k o ń ­
cz y !  s ię  z w y c ię s tw e m  d r u ż y n y  g o ­
śc i 3:0 (15:6, 15:8, 15:9).

N a  t le  d o s k o n a ły c h  s ia tk a r z y  r a ­
d z ie c k ic h  z e sp ó ł  FS O  z a p re z e n to w a ł  
s ię  b a rd z o  d e b rz e ,  w a lc z ą c  a m b i tn ie  
o  k a ż d y  p u n k t .

R o z p o c z y n a m y  dziś druko­
w anie tabel 5 najlepszych w y­

ników  lek k o a tle tek  dolnośląskich, 
osiągniętych w m inionym  sezonie.

60 m:
1. M achow ska (Kolejarz) 8,1 sek.
2. W ierzbicka (Budowl.) 8,2 sek.
3. Dukiel (OWKS) 8,2 sek.
4. Kopral (B«dowl.) 8,3 sek.
5. Szponar (Budowl.) 8,3 sok.

100 m:
K I AJWIĘKSZE postępy w tej kon* 

kurencji poczyniła tu G órecka, 
która uzyskała w końcu wynik po* 
niżej 13,0 sek.

1. G órecka (Gwardia) 12,8 sek.
2. Dukiel (OWKS) 12r8 sek.
3. O lejn ik  (OWKS) 13,0 sek.
4. Szponar (Budowl.) 13,1 sek.
5. Kopral (Budowl.) 13,1 sek.
6. D rabetzka (Górnik) 13,1 sek.

200 m:

VAi YNIK G óreckiej je s t nowym re ­
kordem  okręgu. O lejn ików na 

zaś uzyskała  na tym dystansie swój 
rekord  życiowy.

26,3 sek.
26.8 sek.
27.9 sek.
27.9 sek. 
28,1 sek.

1. G órecka (Gwardia)
2. O lejn ik  (OWKS)
3. Kopral (Budowl.)
4. K ow acka (Budowl.)
5. Dukiel (OWKS)

rio k lP iilk O L

100 punkfów 
zdobył Saw  noga
dla swojej drużyny
K OSZYKARZE w rocław scy po za­

kończeniu rozgryw ek w sw ych 
grupach w alczą obecnie w tinale  o 

n rstrzo stw o  Dolne­
go Śląska.

Poniżej zam iesz­
czamy listę zaw o­
dników, k .o izy  w 
spotkaniach  lokal­
nych uzyskali dla 
sw ych drużyn n a j­
w iększą ilość pkt.:

1. Staw inuya (Gwardia) 100 pkt.
2. Czapkow icz (AZS) 91 pkt.
3. Babiński (Kolejarz) 86 p k t
4. Z ientarski (AZS) 80 pkt.
5. Jaw orsk i (Kolejarz, 72 pkt.
6. W edler (Ogniwo) 69 pkt.
7. Plan (AZS) 56 pkt.
8. Stocki (Ogniwo) 53 pkt.
9. Rom anow ski (Ogniwo) 51 pkt.

10. W łodarczyk (AŻS) 50 pkt.

(f*r)

\ a /  A L N E  zebranie sekcji  pi łk i  
ko szyko w e j ,  ręcznej  i siat­

k ó w k i  S tali  — Pafawat7 odbędzie  
sią 11 bm . o godz. 1% w d o m k u  
k lu b o w y m  przy  A le i  P rzodow ni­
k ó w  P racy  nr 82.

*
7  E B R A N I E  hoke is tów  S ta li  —  
*-* P a jaw agu  zostanie przeprow a­

dzone w  dniu  d z is ie jszym  o godz. 
18 w  lokalu zrzeszenia Nu Grobli 28. 

★
Z Ł O N K O W IE  rady trenerów  

y *  sekcji  p ływ an ia  W K K F  zb iorą 
się dziś o godz. 17 na k r y te j  p ły ­
walni.  Zebranie sekcji  p ływ a c k ie j  
W K K F  odbędzie się ju tro  rów nież  
o godz. 17.

★
C E K R E T A R I A T  terenowego k o - 
** ła sportowego Ogniwo (MPRB)  

został z  d n iem  6 bm. przenies iony  
z  lokalu przy  ul. Podwale 69 do 
gm achu  M P R B  przy  ul. Ś w ie r ­
czewskiego 15, pokó j  nr 5.
, Jes t  on c z yn y  codziennie od godz. 

9 do 17.
Treningi sekcji  boksersk ie j  Ogni­

w a  przeprow adzane  są w  p on ie ­
działki,  środy  i piątk i  od godz. 17 
w  sali M P R B  przy  ul. Ś w ie r c z e w ­
skiego.

POD Ś W I A T Ł O

R O Z D Z IA Ł  X IX ja n u s z  M eissn er
T ym  jego życzeniom  s ta ło  sią w reszc ie  radość . Po 

k o n fe re n c ji w  C e n tra ln y m  Z arząd z ie  P o lsk ie j M a ry ­
n a rk i H and low ej ogólny p lan  ro b ó t p rzy  podnoszeniu  
w ra k u  m /s „A d lem es t“ został o sta teczn ie  za tw ierd zo ­
ny, d y re k to r  Z ię b o rak  w y jech a ł do Szczecina aby do ­
p ilnow ać w yko n an ia  p rzez  ta m te jszą  stoczn ię  dziesię­
ciu pon tonów  po p ięćse t to n  w yporności każdy , a  k a ­
p itan  Ja k u s  za ją ł się za ład u n k iem  całego w yposaże­
n ia  techn icznego  w y p raw y  na sp e c ja ln ie  p rzystosow a­
nym  do celów  ra to w  niczych lodo łam aczu  s/s „Posejdon".

S zesnastego  czerw ca przed  św item  d w udziestu  n u r ­
k ó w  i dziesięciu  ro b o tn ik ó w  z załogi pow ierzchniow ej 
w eszło na  pok ład , k tó ry  m ia ł być  ich  w arsz ta te m  p ra ­
cy i dom em  w  ciągu najb liższych  p a ru  m iesięcy. S/s 
„P ose jdon" poprzedzany  przez h o low nik  pom ocniczy 
„Sw arożyc" o d d a ł cum y i w y p ły n ą ł poza falochron, 
aby  przeciąć za to k  ę i sk ie row ać się n a  północno- 
zachód — tą  sam ą d rogą, k tó rą  przed  sześciu la ty  ucho­
dził z G dyni „A d lern es t"  skazany  ju ż  z góry na za­
tonięcie u w ybrzeży R ozew ia.

Było jeszcze ciem no gdy m ija li cypel H elu. B a m a t 
s ta ł na  dziobie w raz  z G rab ien iem  i H abzą. R ozm a­
w iali o w czorajszej n a ra d z ie  roboczej i o człow ieku, 
k tó ry  m ia ł pok ierow ać ty m  n iezw y k ły m  przedsię­
w zięciem .

N a ra d a  co p raw d a  poszła dość g ładko, a le  później — 
gdy zostali m iędzy  s obą w  św ie tlicy  — odezw ały  się 
głosy k ry ty czn e . Byli i tacy , k tó rzy  n ie  w ierzy li, żeby 
się to m ogło udać. T ak i W achel n a  p rzy k ład . P o  p ro ­
s tu  pow iedział, że on  n ie  m yśli d rąży ć  tu n e lu  pod k i­
lem  s ta tk u , k tó rego  k a d łu b  m a dw adzieścia  cz tery  m e­
try  szerokości. „W łazić tam  z w ężem  i ro zp łuk iw ać 
dno? A ja k  się to zaw ali — to  co? K to  m nie będzie  r a ­
to w ał — Jak u s?!" .

K toś m u pow iedział, że trzeb a  było  ta k  gadać  w  cza­
sie n a rad y , n ie  te raz , a le  W achel w zruszy ł ram io n a -

(45)

m i: „B ędę się ta m  w y ch y la ł n a  n aradzie! Za sieb ie  i 
za w as!".

K a p ita n  Ja k u s  n ie  u k ry w a ł zresz tą  trudności. O w szem  
— ośw iadczył n aw et, że w  te j chw ili n ie m a w y p ró ­
b ow anych  sposobów  n a  w yko n an ie  pew nych  robót. 
„A le je  w y n a jd z iem y , w y p ró b u jem y  i postaw im y  na  
sw oim ".

G rab ień  i H abza, i ci co ju ż  z Ja k u se m  p raco w ali od 
d łuższego czasu, lub ili go i w ierzy li m u. A  tak że  u fa li 
w  sw oje w łasn e  siły . I jem u  i im  ta  tru d n a  p raca  d a ­
w ała  n ie  ty lko  ch leb : b y ła  tak że  u jśc iem  d la  ich  a m ­
bicji, d la  od rębnych , b u jn y ch  tem peram en tów . Je ś li 
zaś chodzi o Ja k u sa , to  łączy ł on w  sobie  tw órczy  za­
pał z u m ie ję tn o śc ią  w ykonan ia  zam ierzeń , z u m ie ję t­
nością o p a rtą  n ie  ty lko  n a  w iedzy i dośw iadczen iu  
(k tó re  n ie  zaw sze w y s ta rc z a ją  p rzy  tak ich  p rzed się ­
w zięciach), lecz także, a  racze j przede w szystk im  — 
na tra fn e j ocenie środków  i celów , k tó ra  s tanow i n a j ­
w yższą za le tę  każdego dow ódcy.

S ta te k  szedł po ciem nym , lekko  rozkołysanym  m o­
rzu , ró w n ie  czarny  ja k  brzeg w idoczny po lew ej s tro ­
nie i ja k  sy lw etk i ludzi na  pokładzie. Na m ostku  w i­
dać było  w yniosłą  post3Ć  jego k o m en d an ta , k a p ita n a  
H ornunga, k tó ry  się  tam  u k aza ł w  chw ili gdy p ie rw ­
sze ob ro ty  śru b y  s/s „P ose jdona" w zburzy ły  w odę za 
ru fą . Jego  donośny głos rozlegał się ra z  po raz  podczas 
m an ew ro w an ia  w  b asen ie  i p rzy  w y jśc iu  z po rtu , po 
czym  już  ty lko  b arczysty , w ysoki c ień  z b ro d ą  tk w ił 
n ieruchom o n a  tle  b ia łe j śc iany  ste rów ki.

O ty m  sta rszy m  już, chyba sześćdziesięcio letn im  m a­
ry n a rz u  n ie  w iedzieli nic zgoła. T ylko C zeluśn iak  znał

go b liżej. Z jego sk ą p y ch  n ap o m k n ień  dom y śla li się, 
że służył za m łodu  w  ro sy jsk ie j m a ry n a rc e  w o jen n e j. 
M ia ł za sobą c h lu b n ą  przeszłość rew o lu cy jn ą , sięg a­
jącą  ro k u  1917 i  o k rę tu  „A uro ra".

W yglądał ze sw ą siw ą  b rodą, ja s trz ę b im  nosem , 
i w zro k iem  n a  s ta re  go ko rsa rza . T en  w yg ląd  p o d k reś la ­
ła  jeszcze czarn a  je d w a b n a  ch u stk a , k tó rą  obw iązyw ał 
sob ie  głowę. Z aiste , gdyby u k aza ł się p rzep asan y  czer­
w oną szarfą , ze sz ty le te m  u  boku, na  szkafuc ie  żag ­
low ca — jak ie ś  fry g a ty  lu b  b rygu , nad  k tó ry m  powie-* 
w a łab y  czarn a  flag a  z tru p ią  czaszką i sk rzyżow anym i 
piszczelam i —  n ie  raz iłb y  ta m  a n i  trochę.

T u, n a  m o stk u  „P o se jd o n a"  sp ra w ia ł w rażen ie  j a ­
k iegoś an ach ro n izm u  z ubieg łych  stu lec i, co je d n a k  
b y n a jm n ie j go n ie  ośm ieszało, lecz p rzec iw n ie  — do­
d aw ało  m u pow agi i budziło  pełne  sz acu n k u  zacieka­
w ienie.

C ienka, d e lik a tn a  p rzesłona  m gły  zak ry ła  n a  chw ilę  
b rzeg  porosły  lasem . G w iazdy zb lad ły , ja k b y  z ap ad a ­
ją c  g łęb iej w  niebo, k tó re  zaczęło różow ieć n a  w scho­
dzie i czerw ien ia ło  coraz bard z ie j rozp a lan e  zb liża ją ­
cym  się  słońcem . N agle zza ciem nej lin ii ho ryzontu  
s trz e lił s łu p  św ia tła  i n a ty ch m ias t b lask  rozsypał się 
po m orzu, odziew ając je  w  p an cerz  ze złotej łuski. 
M gła u n iosła  się, a  czarny  brzeg s ta n ą ł w  ogniu, w y ­
s tę p u ją c  .w yraźnie w  now ych, d z iennych  barw ach : 
rdzaw o -czerw o n e  pn ie  sosen, ciem ne, zielone ich  ko­
rony , żółte, kw ieciem  k rzew y  i o lśn iew ająco  b ia ły  pas 
p iasku .

Z w ody przed  dziobem  s ta tk u  z g łośnym  łopotem  
skrzydeł po rw ały  się  m ew y i pożeglow ały  w  jasność 
słoneczną, w zb ija jąc  się  w ysoko w  górę, coraz w yżej, 
aż  p rzesta ły  błyszczeć w  słońcu  i s ta ły  się  ciem nym i 
p rzecinkam i n a  tle  nieba.

(dalszy ciąg  nastąp i)

Poważny probfem
I / - U RS d la  sędziów  8 gałęzi spo r- 

tu , k tó ry  W K K F o rgan izu je  
w  dn iach  od 11 do 14 bm . w K a r­
paczu, w zbudził o lb rzym ie za in te ­
reso w an ie  w śród  sportow ców  i dz ia  
łączy. K an d y d a tó w  zgłosiło się w ie­
lu , co św iadczy o tym , że są ch ę t­
ni, k tó rzy  chcieliby  zostać a rb i t ra ­
mi.

Do K arp acza  m oże w y jechać  ty l­
ko do 250 osób, d la tego  różne zrze­
szenia  u s iłu ją  dostać ja k  najw ięcej 
m ie jsc  na  w spom nianym  kursie .

Je d y n ie  W ałb rzych  n ie w ykorzy ­
s ta ł m iejsc  d la  sędziów  b o k se r­
skich. P o w sta łą  lu k ę  w ypełn iono  
p rzed staw ic ie lam i innych  m iast.

Za to  am ato ró w  na  k u rs  sędziów  
sia tk ó w k i i koszyków ki by ło  w  
W ałb rzychu  w ielu . N ieste ty  100 
tys. m ias tu  p rzydzielono  ty lk o  1 
m iejsce.

W K K F tłum aczy  się, że w  W ał­
b rzychu  odbyw a się obecnie k u rs  
pom ocników  in s tru k to ró w  kosza, 
k tó reg o  uczestn icy  będ ą  dopuszcze­
ni rów n ież  do egzam inów  sędziow ­
skich. W K K F zapom niał jed n ak , że 
w  sto licy  w ęglow ej Doi. Ś ląska  n ie  
m a do tychczas rów nież  an i jednego  
sędziego sia tków ki, a  n a  k u rs  p o ­
m ocników  in s tru k to ró w  koszyków ­
ki uczęszcza coraz m niej-s łuchaczy .

P onad to , gdy zorgan izow ano  go 
b y ła  m ow a ty lk o  o pom ocnikach  
in s tru k to ró w , a n ie  o sędziach.

Nic w ięc dziw nego, że w ie lu  k a n . 
d y d a tó w  na  sędziów  z om aw ianych  
gałęzi spo rtu , czekało  w  dalszym  
ciągu n a  k u rs  sędziow ski i te ra z  
doznało  rozczarow ania.

W przyszłości w ięc  W K K F o r­
g an izu jąc  szko len ie  na  p row incji, 
w in ien  ja sn o  określić, ja k i zak res 
o be jm u je  ono i ja k ie  p rzynosi u - 
p raw n ien ia . (wr)
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